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Z powodu świąt Gazeta wyjdzie dopiero w Piątek.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
P o z n a ń ,  7 maja.

Dziś rozpoczyna w Wiedniu Rada państwa po­
siedzenia a wczoraj zamknięto konferencye biskupów, 
na których przyjęto prawie wszystkie wnioski kardy­
nała Rausckera, dotyczące głównie uposażenia ducho­
wieństwa.

W K r o a c y i  zawrzała walka pomiędzy stronni­
ctwem narodowem a unionistowskiem z taką zapalczy- 
wością, że o porozumieniu w sporze tym myśleć 
nie można. Stronnictwu narodowemu wpadły w ręce do- 
kumenta rządu zagrzebskiego dotyczące porozumień kro- 
acko-czeskich, dowodzące, że władze dopuszczały się fał­
szerstw i oszustw w celu zapobieżenia ugodzie kroacko- 
węgierskiej. Przeciw temu nie wystąpił rząd kroacki z 
zaprzeczeniem; jeżeli tego nie będzie mógł uczynić, to 
z powodu ciężko obrażonej powagi, będzie zmuszony do 
ustąpienia.

Z H i s z p a n i i  donoszą, że w krwawćj bitwie pod 
Orosquita jenerał Morenos pobił Karlistów, zabrał im 
kilkaset jeńca. Dowódzca ich Rada z niedobitkami schro­
nił się podobno na ziemię francuzką a Don Karlos do­
stał się do niewoli. Tę ostatnią wiadomość jednakże 
należy z wielką przyjąć ostrożnością. W Madrycie po­
łączyło się stronnictwo republikańskie z socyalistycznćm 
Internationalu.

We F r a n c y i  przyjęło Zgromadzenie narodowe 
w dwóch szybko po sobie następujących czytaniach pro­
jekt o Radzie stanu, nadający Izbie prawo mianowania 
członków onejże. Książęta orleańscy głosowali w tćj 
sprawie z większością przeciw rządowi. Niezwłocznie 
IUa nastąpić trzecie czytanie, przy któręm rząd ma je­
szcze nadzieję pozyskania prawa mianowania. Zgroma­
dzenie dla tego tak się spieszy z załatwieniem sprawy 
dotyczącej Rady stanu, ażeby przystąpić jak  najprędzćj 
do obrad nad prawem wojskowćm, które p. Thiers pra­
gnie jeszcze odroczyć może nie tylko ze względu na zły 
stan swego zdrowia.

A n g i e l s k a  Izba niższa przyjęła w drugićm czyta­
niu wszystkie artykuły dotyczące prawa balatowania. 
Stronnictwo torysowskie pozostało \v  mniejszości i by­
najmniej nie zgotowało ministerstwu takich trudności, 
jakich się obawiano.

W B e r l i n i e  jeszcze robotnicy ciesielscy i mu­
larscy z majstrami się nie pogodzili a już czeladnicy 
szewscy w liczbie około 1400 roboty zawiesili.

W iadomości urzędowe.
. . NPan raczył ministrowi stanu i ministrowi handlu, ręko- 
zk ł i robót publicznych hr. I t z e n p l i t z  nadać wielki krzyż 

orderu orła czerwonego z dębowym liściem a pastora i powiato­
wego inspektora szkół H e n n i n g a  w Grudziądzu mianować dyre­
ktorem protestanckiego seminaryum pomocniczego w Królewcu.

Dom przemysłowy
M i e l ż y ń s k i ,  C h ł a p o w s k i ,  K r z y ż a n o w s k i  

i S p ó ł k a .

Wczoraj dnia 6 maja odbyło się posiedzenie 
komisyi przemysłowej, składającej się z pp. dr. 
Au’a, A. Krzyżanowskiego, Stanisława Mottego, W. 
Simona Starko wskiego i dr. K. Szulca w sprawie 
nabycia hotelu Wiedeńskiego dla tutejszych to­
warzystw i przemysłowców polskich. Obcnymi 
byli wszyscy członkowie prócz dra Au’a, który 
Jhlał się do Pogorzeli dla urządzenia tamtejszego 

°'varzystwa pożyczkowego. Przybyli nadto na 
Posiedzenie pp. hr. J. Mielżyński z Iwna i Stan.

1 apowski z Szółdr i stosownie do dawniejszych 
^orozumień oświadczyli po uważnem przeczytaniu 

‘kczonego im dnia j3 maja projektu do ustaw 
°\varzystwa akcyjno-komandytowego gotowość zo- 
ac firmowani wraz z p. A. Krzyżanowskim pod 

unkiem jednakże, żeby ten ostatni objął dyre- 
g- sar|A za® jako na wsi mieszkający i nie mogący 

§ ciągle zajmować sprawą domu w mowie bę­

dącego, nie mieli, prócz procentów i dywidend 
od swych akcyi, żadnego udziału w osobnych 
dla firmowych zyskach. Akcyi zobowiązali się  
wziąść każdy za tysiąc talarów. Warunki te przy­
jęto z zastrzeżeniem, ażeby firmy nie zmieniano 
Następnie wydelegowano panów Krzyżanowskiego 
i Simona, ażeby się z p. Chłapowskim jako 
pełnomocnikiem właściciela ks. prałata Koźmia- 
na ostatecznie porozumieli eo do ceny i warun­
ków kupna, oświadczywszy że wyżej nad 
sto tysięcy za nieruchomość zwaną hotelem W ie­
deńskim dań nie można.

P. Chłapowski przystał zastrzeżeniem poro­
zumienia się z ks. Koźmianem na cenę s tu  t y ­
s i ę c y  t a l a r ó w ,  z których 25 ,000  mają być wy- 
płaconemi właścicielowi bezpośrednio po ściągnie- 
niu pierwszej ratyod akcyonaryuszów; 35 ,0 0 0  na 
św. M ichał p. Niczykowskiej, która może jednak­
że zechce odroczyć termin wypłaty na rok lub 
dwa lata, 4 0 ,0 0 0  zaś w ratach, jakie Towarzystwu 
najdogodniejsze. Akt notaryalny Spółki zostanie 
spisany niezwłocznie, równie jak i punktacya 
kupna. Skoro tylko Ustawy zostaną przetłuma­
czone na niemiecki język i wydrukowane, natych­
miast będą rozpowszechnione również jak i zbie­
rane podpisy na 50 0 0  akcyi po 50  tal. w celu 
zebrania kapitału zakładowego w ilości 250 ,000  
tal. Pierwsza rata wynosząca za akcyą 1 2 V2 tal. 
zapłaci się przy podpisie, inne po 5 talarów 
w terminach, które Rada nadzorcza składająca 
się z 6 członków, 4  z miasta 2 ze wsi, ozna­
czy. Ostatnia rata będzie wynosiła 7 V2 talara. 
Po wypłacie pierwszej raty zostanie rozpisany 
konkurs na plan urządzenia najlukratywniejszy 
dla akcyonaryuszów i nastósowniejszy dla po­
mieszczenia towarzystw, handlów, warsztatów, 
składów i przemysłowców polskich. W tym jesz­
cze roku chcianoby urządzić suteryny jako też 
parter od strony św. Marcina na składy, pod­
wyższyć gmach o dwa piętra i wybudować skrzy­
dło od strony ulicy Ogrodowej. O zamiarze urzą­
dzenia domu przemysłowego w Poznaniu otrzy­
mujemy jeszcze następujący głos z prowincyi.

(Kilka słów co do projektu Domu przemysłowego).

(M.) Dz i e n n i k  P o z n a ń s k i  donosi nam (nr. 98) 
o nowo zawiązującćm się Towarzystwie akcyjnćm pod 
firmą „Dom p r z e m y s ł o w y 14 i, lubo mile wita ten 
nowy objaw przedsiębiorczości naszćj, to jednakże radzi 
obliczać się z siłami, aby w połowie drogi nie ustać. 
Uwaga ta  jest słuszną i sama się nasuwa, jeżeli obser­
wujemy z rozwagą ten ruch ogólny społeczności naszćj, 
która aż do niedawnego czasu mało troszczyła się o wła­
sne gospodarstwo, i zamiast wnikać we wszystkie szcze­
góły swego życia, rozglądała się po szerokim świecie, 
więcej obcemi niż własnemi zajmowała sprawami i ko­
łysała w złudnćm marzeniu, że Francuz, Anglik lub 
Turek przyniesie jćj zbawienie, a w końcu już nawet na 
Moskala i Niemca oglądać się zaczęła. Chwila złudzenia 
na szczęście nasze minęła a zawiedzeni po wielekroć 
razy w naszych nadziejach i politycznych rachubach, przy­
szliśmy po wielu stratach ostatecznie do tego przeko­
nania, że n a j p e w n i e j s z a  r a c h u b a  j e s t  n a  s i ł y  
własne ,  i że te siły n a l e ż y  wy r a b i ać  p r a c ą .  Po­
mimo tego rozsądnego przekonania wiele jednak upły­
nęło czasu, nim do pracy wzięliśmy się szczerze, — po­
dobni do owego leniwego propagatora pracy, który nic 
dla nićj z swych przyjemnostek życia poświęcić nie jest 
zdolny a mimo to szerokie o nićj deklamuje traktaty, — 
bawiliśmy się tylko, iż tak rzekę, w pracę, i jakkolwiek 
czuliśmy jej konieczność, to jednakże ociężałość, która 
ubezwładniała nasze członki, nie dozwalała nam wyjść 
poza koło teoryi. Dzisiaj, zdaje się, iż niemoc zaczyna 
na dobre opuszczać ciało nasze i, jak owe roślinki, które

przed niedawnym czasem przy ziemi się kuląc zaledwie 
były widzialne, podnoszą się obecnie bujnie i w oczach 
niemal rosną, pod ożywczemi promieniami słonecznego 
światła i ciepła, —  tak 1 społeczność nasza pod dobro- 
czynnemi wpływami nauki i doświadczenia poczuwając się 
do obowiązków swych dla kraju, zaczyna powstawać 
z długiego uśpienia i podnosi się na wszystkich punktach. 
Poglądając bezstronnie na ten ruch ogólny a tak nagły, 
budzi się pewna obawa, azali ruch ten jest naturalnym, 
czy tćż chorobliwym? Gdy atoli od samego początku 
pilnie śledzić go zaczniemy, to obawy te okażą się płon- 
nemi. W całym tym ruchu bez z zarysowanego z góry 
programu i niemal bezładnym jest pewna systematy­
czność, którą niewidzialna ręka wyższa kieruje. I tak 
nasamprzód powstały T o w a r z y s t wa  r o l n i c z e  jako 
w kraju przeważnie rólniczym —  za niemi zaczęły się 
podnosić nieśmiało tu i owdzie T o w a r z y s t w a  r z e ­
mieś lnicza  z wzrostem rzemieślniczego stanu i roz­
mnażaniem ię firm kupieckich polskich po naszych mia­
stach Towarzystwa te zamieniły się na T o w a r z y s t w a  
p r z e m y s ł o w e :  — gorące pragnienie wydobywa się 
z niewoli żydowskiego żywiołu, którego lichwa stała się 
plagą dla naszego społeczeństwa, wywołało S p ó ł k i  po­
życ zkowe ,  a gdy, te odpowiadając swemu zadaniu, nie 
tylko że o własnych stanęły siłach, ale jeszcze znacznie 
kapitały swe zwiększyły, wtenczas zaczęto wierzyć w po­
wodzenie naszych instytucyi finansowych i pozawiązy- 
wano T o w a r z y s t wa  a k c y j n e ,  które pozakładały 
B a n k i ,  jakie dzisiaj milionami obracają; kiedy kredyt 
wsparty przez Spółki i Banki własne, złamał jarzmo 
niewoli żydowskićj w miastach i większych posiadłościach 
ziemskich, wtenczas przyszła kolćj na mniejsze posia­
dłości ziemskie, tak zwane włościańskie, którym, aby 
przyjść w pomoc, postanowiono założyć na akcye B a n k  
w ł o ś c i a ń s k i ,  do którego materyał obecnie się przy­
gotowuje.

Stanęły otóż T o w a r z y s t w a  p r z e m y s ł o w e ,  
S p ó ł k i  pożyczkowe ,  B a n k i ,  i kiedy T o w a r z y s t w a  
r ó l n i c z e  mają już centrum swych zebrań w Bazarze, 
trzeba przeto pomyśleć także, aby i tamte, iż się tak 
wyrażę machiny do dźwigania materyalnego bytu, miały 
własną szopę,A w którćj ugrupowane tworzyćby mogły 
pewną harmonią a przytem nie oddawały znacznego 
procentu za wysokie dzierżawy lokalów żydom, którzy 
mając przecięte drogi 11a polu finansowym, rzucili się 
na zakupywanie domów w Poznaniu, aby wszystkie 
mieszkania wziąść w monopol i dowolne na nie naznaczać 
dzierżawy. Te oto — domyślam się — mogły być po­
wody, które nasunęły ludziom przedsiębiorczym myśl 
założenia spółki pod firmą Dom  p r z e m y s ł o w y .  Czy 
przeprowadzeniu tego projektu podołają siły nasze, to 
inna rzecz, ale myśl sama w sobie jest trafna i nosi 
w sobie zarody korzyści. Wiem, że co do tego zdania 
będą podzielone, i gdy jedne będą mówiły za projektem, 
drugie będą utrzymywały, iż przeceniamy siły nasze. 
Co do mnie, sądzę, że siły nasze podołałyby temu 
projektowi, gdyśmy je  tylko na przeprowadzenie tegoż 
potrafili zebrać i umieli zużytkować.

K oresp on d en cja  G azety W ielkopolskiej.
P aryż, 5 maja.

Poświęcając dzisiejszą korespondencyą rzeczom 
polskim, w Paryżu miejsce mającym, zacznę ją  od opisu 
dorocznej uroczystości, na dniu 3 maja przez tutejsze 
Historyczno-literackie Towarzystwo obchodzonej. Wia­
domo, że Towarzystwo to przez czterdzieści blizko lat 
istnienia swego do znacznego rozwoju przyjść zdołało. 
Zapisy zmarłych rod ków złożyły się na bibliotekę za­
wierającą 38.000 tomów, (nie licząc w to kilka tysięcy 
broszur), jak nie mniej zapewniły fundusz na konkurso­
we nagrody, wynoszący 900 fr. rocznie, a którym Towa­
rzystwo co dwa lata w ilości 1,800 fr. najlepsze prace 
konkursowe wynagradza Wreszcie jenerał Władysław 
Zamoyski zapisał instytucyi tej dom znacznej wartości, 
który teraz nie wielki przynosi dochód, za kilka jednak 
lat od wszelkich ciężarów wolnym się stanie, a przeto 
dostarczy ̂ środków do wzmożeniajńblioteki i rozszerze­
nia czynności samegoż Towarzystwa.

Środki i zasoby te , lubo w porównaniu z temi, 
jakich wymaga zakład podobnego rodzaju, są nadzwy­
czaj małemi ze względu na brak funduszów, jaki czuć 
się daje we wszystkich emigracyjnych instytucyach, po-



zwalają zaliczać bibliotekę polską do sowicie uposażo­
nych. Bieżącego roku stowarzyszenie zawyrokować 
miało o uwieńczeniu najlepszych prac literackich Unii 
lubelskiej dotyczących. Wedle przyjętego zwyczaju lsza  
nagroda na 1,200 fr., 2ga na 600 fr. oznaczoną była. 
W prawdzie term in konkursowy na rok zeszły był na­
znaczonym. W ypadki polityczne nie pozwoliły ani prac 
nadesłać, ani nawet zebrać się na doroczną uroczystość. 
Z tego powodu o rok jeden term in przedłużono. Mi­
mo to nie spieszono się z nadsyłaniem prac. W osta­
tniej niemal chwili jedna tylko nadeszła a Towarzystwo 
przyznało jej drugą nagrodę. Z szeroko umotywowane­
go sprawozdania dowiadujemy s ię , że autor źródeł nie 
wyczerpnął, że pracy swej nie um iał nadać jednolitości 
opowiadania i pochodu, że wreszcie sądy jego niezgo- 
dnem i są z prawdą, jednak nadesłaną rozprawę zna­
mionuje pracowitość poszukiwań, dla tego powodu na 
uwieńczenie drugą nagrodą zasłużyła. Po odpieczęto- 
waniu deklaracyi, zawierającej nazwisko, 'dowiadujemy 
się, że autorem  jest pan Bobrzyński z Krakowa.

W krytyce nastawało stowarzyszenie na to mia­
nowicie, że pan Bobrzyński szlachcie słuszność zawsze 
przyznaje, w reformacyi zbawienie Polski w idzi, a wciąż 
powtarza i dowodzi, że król, magnaci i wyższe kato­
lickie duchowieństw o, sprzeciwiało się zbawiennym zamia­
rom szlacheckiego narodu, do naprawy Rzeczypospolitćj 
i nadania jej zbawiennych instytucyi dążącym.

W  braku  pracy w zadanym przedmiocie na pierw­
szą nagrodę zasługującój, przyznano takową najlepsze­
mu dziełu historycznem u, ogłoszonemu ostatniemi czasy. 
Za dzieło takowe uznaną została sześciotomowa Histo- 
rya Polska pana Teodora Morawskiego. Sprawozdanie 
widzi w niej n e c  p l u s  u l t r a  dziejowego piśmienni­
ctwa. Styl, opracowanie, poglądy, wszystko tu  wzoro­
we. Gzy autor rehabilituje Zygmunta II I .,,  czy sławi 
lub potępia rzeczy, o których przeciwne mamy sądy, 
wszystko to  policzone mu za zasługę w niezależności 
zdania. Słowem, sprawozdanie jest panegirykiem a nie 
osądzeniem, tern bardziej rażącem, że dzieło p. Morawskie­
go samo przez się taką  ma wartość i takie znaczenie 
wr historycznem piśmiennictwie naszem, że wykazanie 
usterek nie zdołałoby mu odjąć powagi, na k tórą  
jako najlepiej opracowana historya narodu naszego ze 
wszechmiar zasłupuje.

Po ogłoszeniu zadu z powodu dawnego konkursu 
do ogżoszenia nowego przystąpiono. Najlepsza roz­
praw a o, różnicy pod wzglębem językowym, history­
cznym, społecznym, religijnym, literackim; pod wzglę­
dem zwyczajów, obyczajów, usposobień itd. narodu 
Polskiego od innych narodów i ludów słowiań­
skich, a mianowicie od greko-schism atyckich, a z dru­
giej strony o podobieństwie cywilizacyi naszej ż cywili- 
zacyą zachodnią nagrodą 1,200 fr. zaszczyconą zostanie. 
D ruga rozprawa połowrę tćj sumy otrzyma. Mają one 
wynosić 10 do 12 arkuszy druku i przed lszym m arca 
1873 nadesłane być powinny. Tytuł rozprawy w do- 
kładnem  brzm ieniu w następnym liście doniosę. Po­
dany obecnie jest raczej treścią ty tu łu , a nie tytułem  
samym.

Przy rozpisaniu konkursu zastanawia się stowarzy­
szenie nad  motywami skłaniającem i je  do wybrania te ­
go a nie innego przedmiotu. W  uzasadnieniu tern sły­
szeliśmy narzekania na fałszywe idee rozpowszechniane 
w społeczeństw ie; idea narodowości wiele nam  zaszko­
dzić m iała fałszywem zrozumieniem, idea rasowości 
jeszcze groźniejszą być ma. Przedmioty te  zbyt. są o 
s żerne, aby je w pożyteezny sposób kilkoma wyraźenia-

Literatura polska.
W  s p r a w i e  l u d u  n a s z e g o ,  o W i e c a c h  i o T o w a r z y ­

s t w i e  o ś w i a t y  l u d o w e j  k i l k a  u w a g  n a p i s a ł  Spa r -  
t a c u s .  Poznań 1372.

Nic słuszniejszego a zarazem dla dobra ogółu ko­
rzystniejszego, ja k  że ludzie nieobojętni na sprawy pu­
bliczne ' a po za dziennikarstwem stojący od czasu do 
czasu w kwestyach ważniejszych chwytają za pióro i za 
pomocą druku udzielają swych uwag współrodakom — 
albowiem tylko w tak i sposób z wymiany i starcia zdań 
wytworzyć się może prawda. Z prawdziwą też przyje­
mnością spotkaliśmy się z powyżej przytoczoną broszurą, 
ja k o  rozbierającą dwie najżywotniejsze dziś dla nas kwe- 
stye, bo sprawę wieców i Towarzystwa oświaty ludowej —  
k tó re  dotąd traktow ane były albo stronniczo albo też 
pobieżnie i zgoła nie praktycznie.

Szanowny au tor po wstępnem słowie ô  staroda­
wnych wiecach słowiańskich i o ich stosunku do zebiań 
uowoczesnych, urządzanych wedle modły angielskich 
ińityngów — powiada, że i u nas wprowadzenie w zwy­
czaj wieców jest nie tylko pożytecznem lecz nawet ko- 
niecznem —  gdyż inaczej mogą masy niemieckie, wy­
zwolone za pomocą nowych praw, stanąć przeciw jedno­
stkom polskim , zostawiającym rzeczy po dawnemu.

Niemieccy współmieszkańcy n a s i— mówi au tor dalej — 
nie omieszkają skorzystać ze wszelkich ustępstw wolno- 
myślnych, jakie nową prawa ludowi przyznają. Lud nasz 
pod |stu leiu ią  a ojczymią opieką rządu w zupełnćj nie- 
doletności politycznej pozostał. Jeżeli więc ludu naszego 
nie przysposobim, nie nauczym go sami, jak  korzystać 
z praw, k tóre i jemu są przyznane, to wyższe stany pol­
skie zobaczą się w szczupłej liczbie, zobaczą się jedno­
stkam i w obec mas niemieckich11. Uważając lud nasz 
za zafukany, politycznie niedołężny, za trwożny i niedo­
wierzający, mniema autor, że jest obowiązkiem każdego 
dobrego Polaka oświecić go o prawach mu przysługu-

mi zbywać można. Więc wyrażonych zdań ani zbijać 
ani im przyklaskiwać nie myślę. Mają one dużo prawdy 
i wiele fałszu wj sobie. Na to tylko zwrócić uwagę 
muszę, że bezwzględne ich wypowiedzenie w uzasadnieniu 
konkursowego zadania, odbiera takowemu naukową 
powagę a w polemiczną szermierkę zamienia.

Zdawszy sprawę z czynności stowarzyszenia, kil­
koma wyrazy przebiegu dorocznego obchodu w dniu 3 
m aja dotknąć mi wypada. W sali biblioteki (Quai d’ 
O rleans—6) zebrała się publiczność polska w ilości 40 
do 60 osób. Książę W ładysław Czartoryski kilkoma 
wyrazami zagaił posiedzenie. Następnie pan Bronisław 
Zalewski sprawozdanie z funduszów i czynności odczy­
ta ł. Nareszcie pan Józef Rustejko w zastępstwie pana 
Zaleskiego odczytał obszerne sprawozdania konkursów 
dawnych, i ogłoszenia nowego dotyczące. Pan Tomasz 
Olizarowski zakończył uroczystość odczytaniem wiersza 
na cześć autorów konstytucji 3 maja, w którym ustępy 
odnoszące się do obecnyeh nieszczęść narodu do łez 
publiczność wzruszyły,

Stowarzyszenie Pomocy Naukowćj wydało dniami 
temj dwuletnie sprawozdanie. Stowarzyszenie to kry­
tyczne chwile wojną zewnętrzną i domową Francy i spro­
wadzone przetrwać zdołało, i wróżyć* można, że me 
tylko się utrzyma, lecz i 'zakres czynności swych prze­
dłużyć i rozszerzyć potrafi. Licżebne z la t 1870 i 1871 
sprawozdanie na niekorzyść ostatniego roku wypaść 
musi. Przez znaczną część .1871 roku ani nauki, ani 
składek na uczących się nie było, tak  że przez ośm 
pierwszych miesięcy czynności zavvieszonemi były, a do­
piero w" czterech ostatnich rozpoczęły się na nowo. Tu 
uwaga tłumaczy różnice liczebne pomiędzy dwoma la ­
tami sprawozdania. W  roku 1870 wynosiły przychody 
14,644 fr. wydatki 13772 fr.; w roku 1871 przychody 
3677 fr. wydatki 3544 fr. Dodać jednak wypada, że 
liczba uczniów pobierających pomoc tylko z 57 na 53 
się zmniejszyła, i że w roku bieżącym przychody sto­
warzyszenia znacznie się polepszyły, a nawet godzi się 
mieć nadzieję, że niebawem przyjdą do tej względnej 
pomyślności, w jakićj się w roku 1870 znajdowały. Na­
der pomyślny to rezultat, bo Towarzystwu nie tylko 
polityczne wypadki, lecz i ubytek najczynniejszych człon­
ków' uszczerbek przynosił. Ksawery Szlenker i Józef 
Kwiatkowski umarli w upłynionym roku, a Agaton Giller 
i Kaźmierz Szulc Francyą opuścili.

Zarząd Stowarzyszenia nowemi uzupełnił się człon­
kami, a gdy w miesiącu listopadzie roku zeszłego pan 
Aleksander Chodźko dotychczasowy prezes, który przez 
la t trzy tak godnie urząd swój sprawował, usunął się 
od pełnienia nadal dotychczasowych obowiązków, pan 
Jan  Działyński na jego miejsce jeduozgodnie powołanym 
został. W ten sposób utworzony zarząd pierwsze swoje 
staranie poświęcił kwestyi funduszów przeznaczonych 
dla młodzieży "kształcącej się w wyższych zakładach 
naukowych i sposobowi ich rozdawnictwa. Powstała re- 
prezentacya młodzieży co miesiąc przeznaczoną jej_ su­
mę od zarządu dzieli między uczących się stosownie do 
ich potrzeb." Rozdział ten w porozumieniu z zarządem 
miejsce mający sprawiedliwszym się być wydaje od na­
znaczenia stałych stypendyów przez zarząd sam.

Po załatwieniu tego głównego pytania, nad ogól- 
niejszemi kwestyand zarząd zastanowić się był w obo­
wiązku. Przytoczymy tu  sprawozdanie w jego dosłownem 
brzm ieniu:

„Nasamprzód należało zastanowić się nad nastręcza- 
jącem  się każdemu pytaniem, czy dziś, kiedy emigracya zda­
je się ustawać, kiedy z drugiej strony w dwóch dziel nicach

jącvcb, rozbudzić w nim słabo dotąd rozwinięte po­
czucie polskości i świadomość praw obywatelskich. 
W tym celu radzi autor chwycić się zdrowej polityki, 
tak  przez niego nazwanej polityki interesów, t. j. po­
lityki, opartej na wspólnych naszych interesach a nie na 
sentymentach. Przy tej sposobności występuje w ostrych 
wyrazach przeciw tak  zwanej polityce sentymentalnej 
i przeciw jćj zwolennikom, prawiącym wiele o miłości 
ojczyzny. Zgadzamy się z autorem  na niepraktycznosc 
i bezpłodność podobnćj polityki, przyklaskujemy tratnym 
i dosadnym wyrazom, jakiem i ją  scharakteryzował —  
sądzimy przecież, że w chwalebnym zapędzie posunął 
się zbyt daleko, potępiając zupełnie ofiarność, k tóra 
w naszych stosunkach je s t po części nieuchronną i po­
sądzając ryczałtem wszystkich tych, co w imię miłości 
ojczyzny wzywają do ofiar, o brudne pobudki —  m ia­
nując ich bankrutam i albo nieukami, którzy zrójno- 
wawszy przez w łasną winę swoje interesa, chcieliby na 
koszt ogółu dojść do wygodnego życia, porównując ich 
do kapłanów pogańskich, którzy trzewia bydląt na cześć 
bogów spaliwszy, sobie zostawiali polędwicę. C hyba chęć 
ubiegania się za efektem słowa (nie chcemy bowiem 
przypuszczać złój woli) wywołała powyższe zdanie 
boć wiadomo przecież każdemu, że ofiary składane u nas 
ostatniemi czasy czy to na Towarzystwo przyj, nauk, 
czy na szkołę batiniolską, na potrzeby zubożonej osta­
tnią wojną em igracji i. t. P-, za pośrednictwem osob 
znanych z zacności i prawości charakteru, dochodziły 
zawsze swego przeznaczenia. Po tern przydłuższem zbo­
czeniu od rzeczy wraca autor do wieców, które jako 
legalną szkołę polityczną dla ludu, uważa za insty tucją 
niesłychanej doniosłości — oświadcza się za niemi sta ­
nowczo. Zbijając zdanie, jakoby wiece mogły lud nasz 
rozgorączkować, wykazuje, jak  mało tenże do rozgorącz­
kowania je s t skłonnym , jak  spokojnie odbywały się do­
tychczasowe wiece — wykazuje dalej, jak  bezpodstawnćm 
jes t twierdzenie, że wiece zabierające ludowi zaledwie 
kilka godzin czasu i to w niedzielę oderwą go od 
pracy Dalej rozwodzi się autor nad podziałem 
stanów i dowodzi, że podniesienie włościan i mieszczan

kraju, wolniejszy oddech mających, budzą s i  ę coraz no- 
wre objawy życia umysłowego, kiedy powstaję > Akademia 
Nauk w' Krakowie, zawiązują się po całćj Gs ilicyi liczne 
Towarzystwa Pomocy Naukowej a w W. Ks: ięstwie Po- 
znańskiem  staje nowe Towarzystwo O św ia tj' Ludowćj, 
czy wr obec tych wszystkich objawów, Stowarzys izenie Na­
ukowej Pomocy za granicą istniejące może dzi, ałać z po­
żytkiem dla kraju i czy je s t w ogólności pot rzebnem? 
Po sumiennem zastanowieniu się nad potrzebę’.mi i po­
łożeniem kraju  pod względem naukowym, po w zięciu na 
uwagę niezliczonych zasobów i środków nauko wycli na 
Zachodzie, gdzie długo jeszcze młodzi ludzie b ijdą  szu­
kali uzupełnienia nabytej wiedzy w kraju , nie wahamy 
się oświadczyć, że ciało naukowe działające na .zasadzie 
podziału pracy i wzajemnćj usługi pomiędzy k ra jem  a 
rodakam i za granicą, może i powinno być nader użyte­
czną instytucyą dla oświaty narodowej. Zważywszy tyl­
ko na zmienione warunki emigracyjnego życia, starać 
się będzie w pracach Stowarzyszenia o jak  najw iększą 
łączność z pracami krajowemi i dla tego w ustawie k ła­
dzie szczególny przycisk na pełnienie w obec kraju  do­
browolnej s ł u ż b y  n a u k o w e j  z a g r a n i c ą .  Tyle co 
do pożyteczności Stowarzyszenia. Jest ono również wy­
nikiem stałej potrzeby:

a) pom agania licznej młodzieży za granicą zmu­
szonej czerpać naukę z obcych źródeł,

b) troskliwości o narodową stronę jej wychowania,.
c) korzystania z postępu i rozwoju w naukach, 

sztuce, rzemiosłach, rękodzielnictwie, tudzież z w y n a la ­
zków i odkryć co chwila objawiających się na Zachodzie,

d) zużytkowania wiedzy i doświadczenia światłych 
rodaków w obczyźnie.

Kierujący pracami Stowarzyszenia Zarząd działa 
w przekonaniu:

1) że praca, nauka i wzajemna pomoc są  prze­
ważnym warunkiem i silną dźwignią życia narodowego;

'•2) że stopień oświaty jest rzeczywistym stopniem 
uprawnienia do bytu i znaczenia narodów;

3) że owoce ducha i św iatła są najlepszą zdoby­
czą i chlubą narodu;

4) że troskliwość o ułatwienie środków kształce­
nia młodzieży jest rzeczą pożądaną i zbawienną dla k a ­
żdego kraju ;

5) że wszelka nauka, choćby u obcych zdobyta, 
jest korzystną (zwłaszcza jeżeli zbogaca znajomość swe­
go kraju  przez porównanie z obcerni odkryciami, zaso­
bami, sposobami i doświadczeniami); lecz aby była przy­
datną, łatw ą i twórczą powinna być narodową i w oj­
czystym wykładaną języku.

Z tych przekonań wypływa, że prace Zarządu S to­
warzyszenia Naukowej Pomocy w Paryżu będą miały 
na celu :

X. —  Zbierać potrzebne wiadomości, zasoby, śro­
dki, rady, prace, ażeby wyzyskać na korzyść oświaty 
narodowćj , ojczystego języka wiadomości zdobyte i zna­
jo m o ść  Zagranicy uczonych Polaków po za krajem , lub  
też światłych krajowców, którzy w skutek porównawczych 
nauk i z przekonania podzielają zasady Stowarzyszenia.

II. —  Wydawać najlepsze dzieła szkolne, wygoto­
wywać kursa  narodowe uzupełniające nauki zagraniczne 
młodzieży, dawać sta łą  pomoc naukową i pieniężną 
uczniom takowej potrzebującym i czuwać nad stroną 
narodową ich wychowania, pomagać pisarzom pracują­
cym w podobnych pożądanych celach, oraz artystom  i 
rękodzielnikom p o lsk im , odznaczającym sie pilnością i 
uzdolnieniem.

I I I  —  Urządzać odczyty, czytelnie, wzywać do

byłoby również korzystnem dla wyższych stanów. Wy­
wód ten zdaniem naszem zupełnie zbyteczny, bo ogół 
nasz zbyt zdrowo myśli, aby nie p ragnął oświecenia 
i podniesienia ludu. O jak  najlepszych intencyach sta­
nów wyższych względem ludu świadczy założone przed 
kilku laty w Prusach Zachodnich Towarzystwa 
ku wspieraniu moralnych interesów ludności polskiej 
pod zaborem pruskim, świadczy również świeżo w Po­
znaniu założone Tow. oświaty ludowej. Autor uznaje 
tu jak tam  najlepsze chęci, lecz zarzuca obudwom nie­
znajomość potrzeb ludu naszego. Przedewszystkiem wy­
rzuca ostatniem u pewną tajemniczość, jak ą  rozpoczyna 
swój żywot, zamiast ogłaszaniem w pismach publicznych 
protokółów z każdego posiedzenia z jednej strony dac 
sposobność przedyskutowania w szerszych nołach kwe- 
styi będących na porządku aziennyin, z drugiej zas za- 
pobiedz wszelkim możliwjin podejrzeniom ze strony 
rządu Ustawy Towarzystwa świadczą o szczupłym za­
kresie działalności jego, k tóra  według paragrafu 
drugiego polegać ma głównie na zakładaniu bi­
bliotek^ ludowych. Autor twierdzi, że nie mamy z czego 
zakładać bibliotek ludowych, i na poparcie swego twier­
dzenia wymienia wydawnictwo książek tak zwanych lu­
dowych p. Forstera, zapełnionych przekładam i z fran- 
cuzkiego w kwestyach spornych socyalnych i polity- 
tycznych. Zgadzamy się w tej mierze z autorem  równie 
ja k  i z recenzentem warszawskiego dwutygodnika Ni wy ,  
podającym wytrawny a sumienny rozbiór rzeczonych pu­
blikacji, które ludowi istotnie żadnej nie przynoszą ko­
rzyści i są dlań zgoła niezrozumiałe ale nie należy 
się także zapominać, źe prócz cennych pism ś. p. Ewa­
rysta  Estkowskiego i G o s p o d a r z a  p. Ign. LyskowsKie- 
go posiadamy wiele bardzo dobrze napisanych dzieł lu­
dowych, że tylko wymienimy wydane nakładem  p. Merz- 
bacha „Drzewo wisielca11, powiastki p. Danielewskiego 
i wydawnictwo p. Nowoleckiego i ks. Bażyńskiego, 
mieszczące w sobie wyborne prace ks. Tomickiego, J- 
K. Gregorowicza, Anczyca i wielu innych, tak  powie­
ściowych jak  i pouczających książek. Polecając ksią­
żeczki (po części tłómaczenia i przedruki) wydawano



zaw iązyw ania pom iędzy uczącą się m łodzieżą tow a­
rzystw1 h isto rycznych i literack ich  i zasilać je  odpo­
w iednią pomocą.

IV . —  Przyczyniać się do rozpow szechniania, 
przez wydawnictwo,; ju ż  to  dawnych pom nikow ych 
zabytków  języ k a  po lsk iego , ju ż  arcydzieł nowożytnej 
lite ra tu ry  polskiej a oraz sta rać  się o wydawnictwo 
peryodycznego pism a historvczno-literackiego.jj

Ń a tern przytoczeniu  dzisiejszą korespondencyą za­
mykając? d la  zbytniej je j rozciągłości, odkładam  do 
następnej rzecz' o Tow arzystw ie n au k  ścisłych, k tó ­
rego  p race  naukow e n a  uw agę ze w szechm iar za­
sługują.

ZIEMIE POLSKIE.
—  F u n d u s z  S t a n i s ł a w a  S z t a s z i c a .  N iewyga­

słej pam ięci m ąż, k tó ry  przepędziw szy czynne i użyteczne 
swe życie na przem y śliw an iu  nad  dobrem  ogółu, S ta ­
szic testam entem  swym p rzek aza ł fundusz w kwocie 
rs . 30 ,000 czyli dw akroć sto tysięcy złotych n a  założe­
nie sa l zarobkowych dla rzem ieślników  w arszawskich. 
S um a ta ,  do chwili obecnej na lokacyi w B anku po l­
sk im  pozostająca , w zrosła do wysokości około 100,000 
rs., że zaś w iększą je j część sk ła d a ją  pap iery  procentow e, 
więc średnio biorąc, m ożna liczyć, że daje ona odsetku  
5,000 rs. rocznie mniej więcej.

Oto fak t, sław iący imię ś. p. S taszica, k tó ry  w pro­
wadzony w życie wiele dobrego zdzia łałby  dla k las ro ­
boczych w W arszaw ie.

Jeszcze w początkach 1870 r. M e r k u r y  i T y ­
g o d n ik  I l l u s t r o w a n y  w ystąp ił z propozycyam i co do 
uży tkow ania najstosow niejszego funduszu legowanego 
przez ś. p. S taszica n a  założenie sa l zarobkowych 
w W arszaw ie. Od czasu ich odezw ania się upłynęło p ó ł 
roku bez sk u tk u ; nas tępn ie  w ystąp ił O p i e k u n  D o m o ­
wy, a raczej pan O Sipowicz A leksander, k tó ry  dom agał 
się  usiln ie i op iera jąc  się na w artości funduszu dowodził, że 
„w ykonanie litera lne  woli te s ta to ra , z 'upływem czasu, zm ia­
n ą  okoliczności miejscowych i ogólnych, i w obec postępu  
opoki w zapatryw an iu  się n a  kw estyą rzem ieślniczą by­
łoby niestosow nśm , a w szystkie te  w arunki nakazu ją  uży­
c ie  funduszu m iarkow ać do ducha i w ym agań czasu b ieżą­
cego, bez naruszen ia  myśli zasadniczej te s ta to ra . Nie idzie 
tu  bowiem  o lite ra ln e  wykonanie jego woli, ale o ziszczenie 
jego intencyi, k tó ra  w duchu woli jego a nie w literze 
w ysłow ienia spoczywa.

( „A  więc rzem iosła i rzem ieślników  w arszaw skich 
czasów bieżących po trzeba m ieć n a  głów nej pieczy i celu, 
przy  obm yśleniu sposobu najwłaściw szego zażytkow ania 
ta k  znakom itego środka, ja k  fundusz w mowie będący 
zaw iera, ku  podźw ignięciu jednych i d ru g ich .'1

Otóż, gdybyśm y m ieli szkołę rzem ieślniczą, z k tó ­
rej wychodziliby pracownicy, kom pletn ie uzdolnieni w swrn- 
łiu zawodzie, m oraln ie nieskaziteln i, fizycznie krzepcy, 
ruchliw i i w praw ni, umysłowo oświeceni i z pojęciam i 
zdrow em i o świacie, ludziach i pracy, to  oczywistą je s t 
rzeczą, że i rzem ioslaby sk o rzy sta ły , i w arsztatyby  
się rozw inęły i panow ie m ajstrow ie, nie tylko n iepotrze- 
bow ahby doznawać zgryźliwych przejść z te rm inato ram i 
i zdem oralizow aną czeladzią, ale m ając dzielnych i za ­
cnych rzem ieślników , tem  pewniejsze i większe korzyści, 
oy odnosili.

N ie jeden  w arszta t byłby zdolnym  wyprodukować 
nie m ało  i dobrych wyrobów, a le  w łaściciele tych w ar­
sztatów , ledwie s łab e  pojęcie m ając o tem , ja k  i gdzie 
należy zbywać wyroby, poprzestają  n a  p ro d u k c ji n ad e r

przez p, Chociszewskiego, m yli się au to r, je ś li sądzi, że 
uziełka p isane d la  dzieci tra fia łyby  do usposobienia 
wvovi j e ?tlj0 Stównym b łędem  naszych p isarzy  ludo- 
dkior • •  tr a k tH »  ja k  dzieci, m e pom nąc, ja k i prze- 

■mł istnieje pomiędzy um ysłem  dziecięcym, a um y- 
a f do jrzałym , pozbaw ionym  jedynie w ykształcenia. 
A u to r zw raca uw agę tow arzystw a, że za główne zada- 

ie staw iać sobie powinno w obec germ anizatorsk ich  
zapędów  rządu  zak ładan ie ochronek i szkół pryw atnych, 
a  mianowicie szkół przem ysłow o-handlow ych dla ch ło­
pców i dziewcząt. Ta część broszury  n ap isan a  jest 
■ najw iększą znajom ością rzeczy, szczególniej stosunków  
Dolern - 8‘®2ny ch — i podczas gdy mówiąc o wiecach po- 
n ir o lzo'va* tylko au to r  z przeciwnikam i, sam  zaś 
i i  r  „ at,meg0 uie p ostaw ił i ogólnikam i rzecz zbywa­
m i’ n • 0 szczeG«łilcl‘ —  tu  Przeciwnie w skazuje, 
Jan wielkie niebezpieczeństw7 o grozi nam  ze strony  zger-

f kÓł 1 w ja k i sP °sób “ ‘^bezpieczeństw u tem u zapobiedzby m ożna.
N ieraz ju z  i nam  zdarzało  się słyszeć, że do za ­

d n i a  ochronki po trzeba w ielkich kosztów. Je s tto  
lerdzenie zupełnie mylne: i czysta i ja sn a  izba (mó- 

au to r), kaw ał czystej, zielonej m uraw y i dziewcze
d l i L  ♦ trosk liw a do dozorow ania i za trudn ien ia  
dzieci, to  w ystarczy na ochronkę. I  czyż k ażd a  wieś 
ludziom swoim dać tego nie może ?
fu - - kcz s*uszll°ści u sk a rża  się au to r  n a  oboje-
Uiosc publiczności polskiej, k tó ra  ta k  w P oznaniu  ja k
n i „ Inc' d zam iast ja k  najlicznićjszą obecnością 
torów  an il!'acl1 wywierać pew ną presya na germ aniza-
%  i d o z o l f  s T - . ZUpełT  Powinności. Gmi-
iaiH y szkolne należałoby pouczyć co do praw„We „.Sb-’
dąc n r  j 8^’ • a *V ) y 1)0 ich mJ śh ’ ze nauczyciel bę- 
P ow im f6'dlJlklf !“ Snnny, przeciw  je j woli nic działać nie 
gra in v Gdyby zas chc ia ł dzia łać  wbrew in teresom
Uau ‘y’ .to gm ina usunąć go może. Lecz rzą d  pop iera łby  
u trzy ,,.' 3, g erm an iza to ra ! To wdedy niechby go rząd  

; ^ n^ na m ogłaby, odmówić p o d a tk u  szkól- 
^ d y b v t r 1.^  szkołS’ k tó raby  je j in teresom  szkodziła. 

zaś i to  nie pom ogło, to w tedy gm ina m ogłaby

ograniczonej i niczego nie dorab ia ją  się n a  s ta re  la ta , 
pom im o pracowicie spędzonego żywota. O tóż um iejętność 
zbytu  czyli sprzedaży wyrobów gotowych należy do handlu, 
jeśli zaś producenci nie zna ją  się na jego obrotach, to 
korzysta ją  z togo spekulanci, wiedzący, gdzie, kiedy i ja k  
wyroby spieniężać.

W  w arszta tach  rzem ieślniczych um iejętności zbytu 
n ik t się nie nauczy, bo nie m a tam  ani nauki, an i na­
uczycieli, an i czasu n a  ten  cel potrzebnego. D la tego też 
producenci pędzą życie u trap ione w ubóstw ie i często 
kończą n a  nędzy, gdy spekulanci i handlarze m a ją tk i 
rob ią, wyzyskując ich pracę. P roducenci trzym ają krow ę 
za  rogi, a  hand larze  j ą  doją na swój użytek.

Otóż czas by łby wielki, żeby obejść się bez h an d la ­
rzy i nauczyć się sam ym  swrój tow ar sprzedaw ać.

W reszcie przy  ogólnym upadku , zaniedbaniu  i nie- 
zam ożności krajow ych rzemieślników, najw iększą prze­
szkodą do podniesienia się nowych w arsztatów  je s t b rak  
gotowizny lub k redy tu  uczciwego n a  zakupyw anie m a- 
te ry a łu  surowego. Z tąd  też m ajstrow ie albo pożyczają 
gotów kę od lichw iarzy n a  niem iłosierne procenta, albo, 
b iorąc m a tery a ł na k red y t w lichym gatunku  go do- 
s ta ją  i zacenę zdzierczą. W yroby więc ich z tak iego  m a­
te ry a ł u są  za drogie i w użyciu nie trw ałe . A ztąd  
pochop do sprow adzania wyrobów zagranicznych jako  
tańszych i  lepszych, lub grom adzenia się doQnas rze­
m ieślników  cudzoziemskich, naszym w arsztatom  zajęcie 
i chleb wydzierających.

P . Osjpowicz zaproponow ał założenie szkoły rze­
m iosł: teoretycznćj i praktycznej n a  wzór istn iejącćj
w P aryżu  Ecole des a r ts  e t m etiers.

Od czasu osta tn ich  dom agań się up łynął już pewien 
dość znaczny przeciąg  czasu, a  jed n ak  do tąd  nie m am y 
żadnego rezu ltatu . P rzypom niało  jeszcze o tym  fakcie 
publice w arszawskiej pism o Z o r z a ,  w artyku le  p. Pio­
trow skiego  o szkole dla m ularzy i zdunów', aż w końcu 
wyszło rozporządzenie, m ocą k tórego  zabroniono pisać 
w te j m ateryi. (Dziennik polski.)

Z P o d o l a  p iszą : N ajdonioślejszym  fak tem  d la  
całego P odo la  w bieżących czasach je s t założenie przez 
obyw atela tutejszego p. M. dom u Kom isowego wr Odesie. 
Znaczny k a p ita ł obrotowy, m ały procent od zaliczek 
(10% ) a  nadew szystko w ybór do kierow nictw a człowieka 
znanego z praw ości ch a rak te ru  i wysokich zdolności, 
a z tąd  rękojm ia sum iennego i um iejętnego zajęcia się 
zleceniam i —  d a ją  nadzieję, że w krótce cały  miejscowy 
podo lsk i handel pszenicy przejdzie przez ten  dom a 
właściciele ziemscy uwolnią się od w yzyskiw ania drobnych 
przekupniów  Greków, O rm ian itp ., eksploatujących do­
tychczas ich sm utne położenie (3 do 4 %  m iesięcznie 
u n as  n o n n a  pożyczki, a  k ap ita łu  n a  zbiór zboża w zna­
cznej większości nigdy nie m a). Inne m niejsze p rzedsię­
wzięcia przem ysłowa jakoś nam  się mniej udają . F ab ry k i 
cuk ru  idą  nieszczęśliwie z powodu b ra k u  technicznego 
w ykształcenia ich założycieli. Sklepy i hand le zak ładane 
po m iastach  przez szlachtę z resz tek  fortuny  są liczne, 
lecz bez większego powodzenia. (Przegl. tyg.)

;—; 2  Ł o w ic z a ,  26 kw ietnia. Z radością  zaznaczamy, 
że oziminy dzięki^ ciep łu  panującem u przez cały  n iem al 
kw iecień, p rzyb rały  u  nas w’z ro s t rokujący  dobre u ro ­
dzaje. Pszenica Die zostaw ia nic do życzenia. Żyto w pra­
wdzie w nizinach nieco z powodu niesprzyjającćj teg o ­
rocznej zimy ucierpiało , wpływ je d n ak  c iep ła  w iosennego 
jeszcze i na to  dobrze oddziaływać m oże; za  to  żyto na 
pagórkach  i p iaskach  w zupełn ie zadow olniającym  stan ie 
się znajduje, O zaoran iu  u nas pól ozim iną obsianych 
nie słychać. Jarzyny  n a  dobre s ie ją , widzieliśmy już 
groch n a  po lu  wschodzący, przeciwnie n a  polach niskich

założyć szkołę p ry w atn ą  i do niej dzieci swe posyłać, 
w czem jćj dopom agać powinno Tow arzystwo oświaty, 
udzielając w razie po trzeby  subw encyą i posy łać osoby 
zda tne do uczenia. G erm anizacya rozpocznie się n ieba­
wem najgw ałtow niej w P oznaniu , bo już  podobno od 
św . J a n a  wszystkie szkoły poznańskie zam ienione być 
m ają  na sym ultanne, t. j. co do języka n ie m ie c k ie ,  
co do ducha p r o t e s t a n c k i e .  A u to r żali się gorzko, 
że do tąd  nie wystąpiono skutecznie przeciwko is tn ie ją ­
cym ju ż  w  P oznaniu kilku  szkołom  sym ultannym  — że 
zawsze kończy się tylko na słow ach. „P o lity k a  dzienni­
ków naszych obraca się wiecznie w zaklętćm  kole de­
k lam ac ji, skarg , lam entów , historycznych elegii i  ne­
krologów , czczćj retoryki. P o lityka ta  bezp łodna czynu 
n ie wyda, n a  to  zaś się zapuszczając pole, pierwszym  
je j krok iem  bywa zawezwanie do jak ich ś sk ładek , d ru ­
gim  urządzenie o rg an izac ji z m nóstwem  dyrek torów  i 
sek re tarzy , podskarb ich , bodaj że nie kanclerzów  i h e t­
manów', trzecią jak i k ro k  kom prom itujący i proces, a 
z tąd  sław a dla dyrek torów  i pożytek  d la narodu . N a 
tak ich  tedy lau rach  spi sobie po lityka nasza  zno­
wu roczek jeden  albo p ó łto ra  aż do nowych sk ład ek  i 
nowego f a r  n i e n t e .  „U rządzono ju ż  trzy symultaDne 
szkoły, a  od św. J a n a  (jak  słychać) wszystkie m ają  być 
ta k  urządzone. J a k  zaś dotychczas n ik t się takiem u 
szkół u rządzeniu  nie op iera ł, ta k  się tćż  n ik t nadal 
pew nie op ierać nie będzie. M am y w praw dzie w deputa- 
cyi szkolnej, k tó ra  te  nowe p ro jek ta  podaje, k ilku  P o ­
laków, a le  ci jakoś nic stanowczego nie p rzedsiębiorą! 
M am y i w reprezentacy i m iejskiej, k tó ra  te  p ro jek ta  
przyjm uje i p ieniądze n a  ich wykonanie uchwala, k iiku  
Polaków , k tórzy  zwyczajnie n a  posiedzeniach nie by ­
w ają". J a k  już  powiedzeliśm y powyżćj, najlepićj opraco­
w aną je s t  część o sta tn ia  broszury, trak tu jąc a  o spraw ie 
szkół, k tó rą  au to r, uznając za najw ażniejszą, radby , aby 
się n ią  n a  seryo za in teresow ało  Tow arzystw a ośw iaty 
ludowej i to  też było głównym celem jego  pracy. Ma 
n ad to  zam iar w nowej rozpraw ie (k tó rej oczekujem y 
z u tęsknien iem ) dowieść ze stanow iska czysto nauko­
wego, że uczyć dzieci innym językiem  ja k  ojczystym 
je s t pedagogiczną niedorzecznością i niepodobieństw em .

bardzo  tępo  i rzadko. Z iem niaki sadzą a i do p lan tac j i 
buraków  n a  dobre się zab ie ra ją , chociaż nie wszystkie 
wsie w powiecie naszym  k o n trak ty  porobiły ; boimy się 
(pow iadają) jedności cukrowników7, zw łaszcza gdy idzie
0 zniżenie ceny buraków . P rzy  złym  urodzaju , jak i 
w przeszłym  roku  n a  p ro d u k t ten  m ieliśmy w naszym  
powiecie, m ogą n a  uporze tym skorzystać (bo wielu 
z nich buraków  bez k o n trak tu  sadzi) lecz przy dobrym  
zbiorze m ogą pożałow ać, gdyż pew nie „ j e d n o ś ć "  od 
nich nie przyjm ie. (Gaz. handl.)

Z tego sam ego źród ła  dow iadujem y się, że w L u­
belskim  w idoki na przyszłość są  mniej pocieszające, gdyż 
naw et wielu włościan połowę oziminy zaorało . Żyto 
szczególnie n a  mocnych g ru  itach  przepadło .

NIEMCY.

—  B erlin , 6 m aja. N ieprzyjęcie przez Stolce św. k ar- 
dy n a ła  księcia  H ohenlohe jak o  dyplom atycznego rep re ­
zen tan ta  cesarstw a niem ieckiego je s t wciąż jeszcze 
tem atem , n ad  k tórym  w szystkie rozw odzą się ta k  tu ­
te jsze ta k  zagraniczne dzienniki najrozm aitszych odcieni. 
Jed y n y  w tej m ierze stanow i w yjątek  urzędow a P r o -  
v i nv i a  1 C o r r  e s p o n d e n z , k tó ra  an i słów kiem  o nomi- 
nacyi tej nie w spom niała, a i te raz  jeszcze milczy. O r­
g an  n a to m iast ks. B ism arcka odezwał się już w tćj sp ra ­
wie a  ponieważ a r ty k u ł jego w tej m ierze ogłoszony 
je s t  niew ątpliw ie wyrazem  usposobienia i zapatryw ania 
rz ą d u , przeto  podnosim y z niego nas tępu jące  ustępy:

„Z adaniem  rep rezen tan ta  Niem iec w W atykanie —  
pisze dziennik rzeczony —  byłoby przedew szystkióm  u- 
ch roń ić  P ap ieża  w zapatryw aniach  i sądzie  o rzeczach 
niem ieckich od b łędów ; wieleby się było  zyskało, gdy­
by się to  było udało  mężowi, obznajom ionem u z odno- 
śnem i kw estyam i i dobrze poinm form ow anem u o oso­
bach i stosunkach . Że przy dyplom atycznej te j m isyi 
nie chodzi wcale o tak ie  rzeczy, k tó re  zwykle wchodzą 
w zakres polityki zagranicznej, nie należało  spuszczać 
z oka; poseł przy  Stolicy św. nie m a nic do czynienia 
z kw estyam i tery toryalnem i lub podobnem i in teresam i 
doczesnem i, lecz ze spraw am i, w jak ich  państw o i ko - 
ściół się stykają . Spraw y odnośne nie za ła tw ia ją  się 
też wcale w Rzym ie i nie zależą od postanow ień, ja -  
kieby tam  zapadły , lecz uregulow ać je  należy n a  d ro ­
dze praw odaw stw a przy udziale p arlam en tarn y ch  re p re ­
zentacyi. Tak też zo s tan ą  uregulow ane i u p o rządko ­
wane. Aby w przebiegu ta k  w ażnego, pow iązanego z 
tem  dalszego rozwoju uniknąć rozm aitych możtiwych n ie­
porozum ień, by niepotrzebnego nie wywołać niepokoju, 
m ogło być tylko pożądanem  i było n iew ątpliw ie decy- 
dującem  przy wyborze stosownego zupełnie do tego po ­
średnika. P ap ież nie chciał tego .“

A ugsburgska A l lg e m e m e  Z tg .  z dnia 2 m. b. 
og łasza następu jące ośw iadczenie: „Z powodu nominacyi 
k a rd y n a ła  H ohenlohe n a  rep rezen tan ta  państw a nie­
mieckiego przy kury i rzym skiej w spom inają rozm aite 
dzienniki o poufnych stosunkach , w jak ich  p rofesor dr. 
F ried rich  podczas w atykańskiego soboru  s ła ł do niego,
1 pow tarzają p rzy te n r uw agę już ta k  często i w stano- 
wczćj przez nas o d p artą  formie, jakoby  prof. dr. F ried rich  
był autorem  ogłaszanych w A l lg .“ Z tg .  „Rom ische 
B rie fe  von Consil." W  obec tego nadm ieniam y po p ro ­
stu , że zasłony z powierzonćj naszej dyskreeyi tajem nicy 
n ik t jeszcze i n igdy  nie podniósł."

N a dzisiejszem posiedzeniu parlam en tu  załatw iono 
pierw sze i d rugie obrady nad  tra k ta te m  pocztowym  fran - 
cuzko-niem ieckim  i hiszpaósko-niem ieckim  po kró tk ich  
debatach . N astępnie przyjęto  praw o, z d. 5 lipca 1862

Streszczona przez nas p raca , p łód  w ytraw nego ro - 
m yślania i w praw nego pióra, w iększą nierów nie m ia­
łaby  w artość, gdyby tu  i owdzie n ieby ła oszpecona 
skrajnem i a  nie wytrzym ującem i k ry tyk i paradoksam i. 
Sam  nienajszczęśliwićj wymyślony pseudonym : S p a r t a -  
c u s  w zw iązku z kilku  zdaniam i wyrzeczonemi w obro­
nie ludu  świadczy o przyw łaszczaniu sobie m isyi pe­
wnego rodzaju  opiekuna ludu, n a  wzór mężnego wodza 
zbuntow anych gladiatorów . Przecież ani lud  nasz nie 
może hyc przyrów nanym  do uciśnionych szerm ierzy-nie- 
wolników—  ani wyższe stany do tw ardych  i okrutnych 
patrycyuszów  rzym skich. S partacus i jego spraw a u le­
gli pod b ru ta ln ą  przem ocą—  i z tego więc względu p o ­
rów nanie kuleje...

S partacus jako  nieodrodny syn przedchrystusow ych 
czasów gniewa się na zaprow adzenie w Polsce chrze- 
ściaństw a, k tó re  wedle niego „obaliło , zniszczyło, z ła ­
m ało istn iejący porządek  rzeczy.,1 „D opiero n a  gruzach 
tego słow iańskiego p o rządku  społecznego w zniósł sie 
porządek  nowy, osłabiony w alką z daw nem i żyw iołam i, 
niepłodnjr, bo zaszczepiony na pniu innego rodzaju . P o ­
rządek  ten  spraw ił, żeśmy stracili świadom ość słow iań­
skiej jednoty , żeśmy Słowian połabskich, pom orskich i 
śzląskich w ydali n a  zagładę, żeśm y do P ru s  K rzyżaków  
sobie śc iągnęli, panow anie n ad  M oskw ą odrzucili, W ie­
dn ia b ron ić poszli, aby dzisiaj słuchać wyroków sk a ­
zujących nas na w ym arcie!"

S tare  to i zużyte sk a rg i i żale. K ilku ju ż  h isto ­
ryków7 litera tu ry  u sk arża ło  się na chrześciaństwo, k tó re  
niby w ytępiło ślady dawnych zabytków  piśm ienniczych; 
k ry ty k a  w ykazała, że tych zabytków  nie m a wcale po- 
wodu żałow ać, bo ich wcale nie było , ta k  sam o ja k  nie 
było porządku  społecznego w właściwćm znaczeniu wy­
razu. L udy  najdłużej w pogaństw ie zagrzęzłe najniższe 
pod  względem cywilizacji zajm owały zawsze miejsce, ja k  
P rusący , ja k  L itw in i— ludy tćż słow iańskie przed  przy­
jęciem  ckrześciaństw a nie poczuw ały się bynajm nićj do 
poczucia tej „ s ł o w i a ń s k i e j  j e d n o t y 11, o‘ jak ie j au to r 
m arzj7.



r. rozciągające uwolnienia od portoryum listowego na 
Bawaryą i W urtem bergią a w końcu obradowano nad 
petycyami.

Ja k  do G e rm a n ii  donoszą, został kadet Rein- 
hard t w Kiel przez sąd wojenny skazany na 6-miesigczne 
więzienie na fortecy w M agdeburgu za zabicie dwóch 
osób cywilnych.

Podczas uroczystości, jakie urządzono w S trass- 
burgu z powodu otwarcia uniwersytetu, przyszło do 
bójki pomiędzy mieszkańcami a  akademikami niemie­
ckimi , w której kilka osób przez ułanów ranionych 
zostało.

FRANCYA.
— P a ry ż , 3 maja. Pow tarzają tu  nie bez słu­

szności, że rząd zgadzając się na to, ażeby Izba —  któ­
rej usposobienie dobrze znać był powinien —  zabrała 
się do uchwalenia nowego praw a o Radzie stanu, do­
browolnie naraził się ńa porażkę, jaka  go przy głoso­
waniu spotkała. Rzeczywiście Zgromadzenie narodowe 
większością 22 głosów oświadczyło się przeciw poprawce, 
która  mianowanie radców stanu w ręce rządu oddawała. 
Między deputowanymi głosującymi przeciw spotykamy 
książąt Joinville i Aumale. —  Są, którzy się pocieszają 
że przy trze ciem czytaniu większość może jeszcze na 
stronę rządu się przechyli, lecz nadzieje te  bardzo są 
złudne. Jakoż dzisiaj już Izba ,idąc dalej na drodze o- 
pozycyi odmówiła rządowi nawet prawa nominowania 
prezesa dla projektowanej Rady stanu.

Dotychczasowe rozprawy nad tćm  prawem miały 
swoje bardzo oryginalne strony. Naprzód, lewica od­
mawiająca dotąd Izbie wszelkiego ustawodawczego cha­
rakteru , teraz utrafiając w myśl rządu zgodziła się na 
przystąpienie do nowego urządzenia Rady stanu i s ta ­
tecznie głosowała za projektem ministeryalnym. Z tego 

. powodu jeden z deputowanych uczynił uwagę, że nigdy 
jeszcze nie widziano lewicy, któraby tak  z rządem trzy­
mała. Na to p. de Laboulaye, znany profesor w Col­
lege de France odpowiedział: „Tak jest, jeżeli kto to 
pewno nie my będziemy narażali na wstrząśnienia spo­
łeczeństwo, jedynie dla tego ażeby dokuczyć mini­
sterstw u.11

Drugą szczególną] właściwością tych rozpraw jest, 
że istotnie na przekor rządowi większość Zgromadzenia, 
aż nadto znana ze swych reakcyjnych zamysłów, oka­
zała się bardziej postępową od rządu i powzięła uchwałę 
ultra-republikańską. Role tu ta j ta k  dalece były odwró­
cone, że kiedy w podobnćj okazyi r. 1849. p. Dufaure 
obstaw ał przy tem, ażeby ówczesne Zgromadzenie u sta­
wodawcze samo radzców stanu wybierało, — co też Zgro­
madzenie postanowiło, — dzisiaj tenże p. Dufaure, jako 
minister^sprawiedliwości żądał, ażeby toż samo prawo 
nominacyi rządowi poruczonćm zostało. Sprzeczność tę  
tłómaczono tem, że wówczas władza wykonawcza, czyli 
rząd  w osobie Prezydenta jednoczył w sobie nierównie 
większą władze od tej, ja k ą  dziś p. Thiers w obec o- 
pornćj Izby poszczycić się może. W istocie położenie 
rzeczy zupełnie jest różne i obecnie jeżeli F rancyi może 
grozić ja k ie  nadużycie władzy, to zapewne nie ze strony 
Prezydenta, ale raczej ze strony większości Zgromadze­
nia, którego nienawiść ku istniejącćj rzeczypospolitćj 
dla nikogo nie je s t tajemnicą.

W komisyi do zbadania wniosku, który się dom agał 
ogłoszenia protokółów śledczych w przedmiocie kapi- 
tulacyi m inister wojny, jenera ł Cissey, oświadczył, że 
dla różnych względów politycznych rząd nie życzyłby 
sobie ogłoszenia tych papierów, jeżeli jednak komisya 
i  Izba trw ać będą w swoich żądaniach, rząd  wolę Izby 
uszanuje.

Prawo, jak ie  Izba w tych czasach uchwaliła, s ta ­
nowiące, że z m ałem i wyjątkami żaden członek Zgro­
m adzenia narodowego, podczas trw ania swego mandatu, 
n ie  może być mianowany urzędnikiem płatnym, ani a -  
wansowany jeżeli już je s t urzędnikiem, mieści tóż i n a ' 
stępujący przepis: Art. 5. Deputowani jedynie za czyny 
wojenne znak legii honorowćj otrzymywać mogą.

—  W sprawie oddania m arszałka Bazaine pod 
sąd  wojenny nastręcza , się ta  szczególna okoliczność, 
że teraźniejszy m inister wojny, jenerał Cissey, sam na­
leżał do arm ii oblężonćj w Metz i że 25 października, 
t. j. nadzień przed poddaniem się, m iał sobie poleco- 
nćm przez m arszałka  Bazaine układanie się o warunki 
kapitulacyi, o której sąd wojenny ma obecnie wyrokować. 
Był więc wtedy jenera ł Cissey tego zdania, że kapitu- 
lacya jest konieczną, inaczej bowiem nie ,byłby się pod­
ją ł  polecenia. Nadto podczas konferencji odbytćj 26 
października, w której b ra ł udział wraz z wszystkimi 
dowodzcami korpusów , zab ierał głos w materyi podzie­
lenia się żywnością z miastem. Rola zatćm, jak ą  ode­
gra ł jako dowódzca ls z e j dywizyi 4 korpusu, nie je s t 
mało ważną i łatwo może przyjść do tego, że jen e ra ł 
jako  świadek przed sąd  wojenny pociągniętym zostanie. 
W takim  stanie rzeczy niektórzy są zdania, że m inister 
wojny powinieuby się podać do dymisyi. Zresztą je ­
nerał Cissey tak czuł .sam swoje delikatne położenie, 
że już kiedy chodziło o wyznaczenie członków komisyi 
śledczej do rozpatrzenia kapitulacyi, m inister wojny 
wyjechał nagle z W ersalu i włożył ten  obowiązek na 
swego kolegę, adm irała Pothuau.

ALSTRYA i WĘGRY.
—  Wiedeń, 3 maja. Gazety wiedeńskie od kilku 

dni przycichły w swych gwałtownych rozprawach o zwy- 
cięztwie nad Czechami i o galicyjskiej rezolucji. P rze­
ważnie a raczej wyłącznie zajmowały się tryumfalnem 
przyjmowaniem Ja n a  Kudlicza, o którym na tćm tu miej­
scu umieszczony w ostatnim  numerze telegram oznajmia, 
że rząd unieważnił uchwałę rady miejskićj wiedeńskiej 
nadającą mu obywatelstwo honorowe. Dla objaśnienia

tego telegram u przypominamy, że Kudlicz należał obok 
Bluma, Goldm arka i dzisiejszego m inistra L assera itp. 
do naczelników rewolucyi w Austryi 1848 r., a na pier­
wszym sejmie Austryi podał wniosek o zniesienie pań­
szczyzny, który przyjęto. Gdy reakcya wzięła górę, Blu­
ma i innych rozstrzelano, ale wyroku na śmierć na Ku­
dlicza, Goldmarka i innych nie zdołano wykonać, 
gdyż uciekli do Szwajcaryi lub Ameryki. Tam właśnie 
naturalizow ał sięKudlicz i dla tego uważa go rząd jako 
cudzoziemca. Gdy po 23 leciech przybył w odwiedziny 
do Austryi, tryumfalne przyjęcie jego przez deputo­
wanych, muzyki, wystrzały z moździerzy itd. od Passa- 
wy aż do Wiednia, jest po prostu demonstracyjnem po­
chlebstwem dla chłopstwa. Ministerstwo Lasser-U nger- 
Auersperg pragnie przez to uzyskać popularność chło­
pów’ jak  w Galicja np. Mazurów nazywa „dzielną ra są11 
sądząc, że mu to pomoże przeprowadzić wybory bezpośre­
dnie. Z drugićj strony ta  demonstracya ma żydowsko- 
mieszczańskie stronnictwo przekonać o liberalności tego 
ministerstwa, w którem Lasser jest kolegą tego „przy­
jaciela chłopów i rewolucyonisty.“

Podróż cesarza do Banatu, obok majówki w Pra- 
terze, publicznym ogrodzie stolicy, zajmują przy nomi- 
nacyach z pierwszego maja większą część miejsca w ga­
zetach wiedeńskich, a zatćm i umysły w Austryi.

Nie przestano atoli wynosić i wielbić bar. Kolłera 
jako nam iestnika w Czechach, który nibyto punkt po 
punkcie zbijał w sejmie protest posłów czeskich, ale o- 
mijając najstarannićj jego treść i chwaląc s ię  ciągłe, że 
zapobiegł najgroźniejszćj rewolucyi a przywrócił porzą­
dek i pokój oraz uratow ał od zaguby loyalny żywioł 
w Czechach.

Na radzie ministerstwa pod przewodnictwem cesa­
rza ułożono program  posiedzeń Rady państwa, której 
nasamprzód przedłożą elaborat galicyjskićj ugody i p ra ­
wo wyborcz.

W Czechach porażka posłużyła do zbicia jeszcze 
w silniejszą całość wszystkich warstw'. Deputacyą Cze­
chów m ającą zanieść protest do Cesarza, ze skargą, że 
sejm niemiecki w Czechach go odrzucił, zawiadomiono, że 
jej Cesarz nie przyjmie.

Węgierscy ministrowie Lonyay przewodniczący i 
Kerkapolyi skarbu bawią we Wiedniu, gdyż skarb wę­
gierski pusty zupełnie. W edług ugody Austryi z W ę­
grami, ostatnie państwo płaci '/a na wydatki ogólne 
austro-węgierskiego państw a, ale pobiera pół z ogólnych 
dochodów. Skarżą się na to inne części cysleitańskie 
do których należą Czechy i Galicya. Lewica sejmu wę­
gierskiego sto tysięcy egzemplarzy rozrzuciła broszury 
wyborczej bardzo gwałtownie napisanej pod tytułem : 
„Poczciwym ludziom11;- rządowe zaś gazety uskarżają 
się na niewdzięczność Serbii, że Milana księcia swego 
dotąd nie zdecydowała się przysłać na powitanie w Ba- 
nacie cesarza, choć jeździł do cara Moskwy do Liwa- 
dii. Turcya już przysłała witającą deputacyą do 
X emcszwaru i

Socyalnych demokratów sprawa ciągnąca się od 
13 czerwca z. r. skończyła się na tćm, że uwolniono 6 
a siódmego Zj'gm. Pollicer skazano na więzienie pó ł­
roczne za nadużycie zaufania i przeniewierstwo.

W Chrobacyi w Samborze przy wyborach do rady 
miejskićj krwawe zajścia wymagały wmieszania się woj­
skowej siły. Takież rozdrażnienie objawia się i podczas 
wyborów na sejm, gdzie „madyaroni, jak  nazywają rzą­
dowych węgierskich stronników, wszędzie są gorą.

W Lincu robotnicy przy w arsztatach kolei żelaznćj 
zawiezili roboty po walnej naradzie, na której kilku 
robotników z W iednia widziano.

HISZPANIA.
— San Sebastian, 5 maja. Bandy połączone w pro- 

wincyi N avarra pod głównćm dowództwem Don Carlosa 
zostały całkowicie pobite przez jenerała Morenos. W oj­
ska rządowe wzięły przeszło stu  jeńców.

— Madryt, 5 maja. W ojska pod dowództwem jene­
ra ła  Morenos spotkały się wczoraj z połączonemi ban­
dami Carasa i A raguirrre zostającemi pod naczelną ko­
mendą Don Carlosa i takowe najzupełnićj pobiły. Było 
sporo zabitych oraz wielu raniouych i  jeńców. W edług 
telegram u z Bayony Don Carlos m a się znajdować mię­
dzy jeńcami.

— 5 maja. W spomniana już potyczka z Karlistam i 
m iała miejsce pod Orosquieto. Karliści stracili 40 za­
bitych, 10 rannych, 7 3 0  jeńców. Wojska żywo ściągają 
Karlistów i biorą coraz więcej jeńców. Don Carlos uciekł 
z 200 ludźmi mocno napierzny przez wojska rządowe 
w kierunku francuzkićj granicy.

—  Bayonne, 5 maja. Pogłoska, że Don Carlos je s t 
jeńcem, utrzymuje się; pewna je s t, że R ada przeszedł 
do Francyi. W ładze hiszpańskie żądają wydalenia go 
z terytoryum  francuzkiego.

Ostatnie telegramy.
—  L o n d y n  7 maja. Na życzenie lorda 

Granville odroczył lord Russel w Izbic wyższej 
wniosek Jtyczący się zawieszenia czynności sądu 
polubowego w Genewie. Przy obradach w izbie 
niższej nad projektem do prawa dotyczącego 
oświaty ludowej w Szkocyi pozostał rząd w mniej­
szości, gdyż poprawkę p. Gordona tyczącą się wy­
kładu nauki biblijnej, przyjęto większością 7 gło­
sów.

L o n d y n ,  7 maja. Telegram T i m e s a  z F ila­
delfii donosi, że lord Granville przyjął propono­
waną zasadę, obstaje wszakże za tem, aby ją  ogra­
niczono do pretensyi, jakie powstaną w podobny

sposób i w podobnych okolicznościach co objęte 
traktatem  waszyngtońskim. Lord Granville obstaje 
dalej za tem, aby Ameryka cofnęła z oskarżenia 
pretensye pośrednie, ponieważ takowe przez tra ­
k tat waszyngtoński wykluczone zostały. Rząd 
amerykański zdaje się nie być przychylnym tej 
propozycyi, uważając cofnięcie oskarżenia za nie­
stosowne.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— Poznań, 7 maja. Wczoraj odbył W ydział history­

czny Towarzystwa Przyjaciół Nauk posiedzenie. Prezes p. 
St. Koźmian oświadcza, że Towarzystwo otrzymało i przyjęło dla 
swych roczników, których druk się już rozpoczął, pracę p. Hoff­
mana o grobowcach królów polskich a mianowicie o grobowcu 
Bolesława Śmiałego w Osielcu. Nadto nadmienia sz. Prezes, że 
przyszłe posiedzenie Wydziału będzie miało miejsce 3 czerwca 
a na zapytanie jeden z członków oświadcza gotowość czytania 
dnia tego rozprawy O sejmie lubelskim r. 1703.

Wreszcie przystępuje przewodniczący do odczytania swej 
pracy o pismach Konstantego Gaszyńskiego. Na jednem z poprze­
dnich posiedzieli Wydziałowi przedstawił bardzo zajmujący 
życiorys poety wedle własnych wspomnień. Dzieła jego składają j 
się z prozy i poezyi.

Do pierwszej należą jego l i s t y  w W ł o s z e c h  o sztuce- j  
malarstwie, rzeźbiarstwie, budowlach "i t. p. Powtóre znane po- ( 
wszechnie P o g a d a n k i  k o n t u s z o w e ;  dalej powieść pod ty t.: 
D e z y d e r y  Bocz  ko,  który przybywa na emigracją do Paryża 
po upadku pywstania listopadowego i myśli przez proklamacye i I 
stow-arzyszenia zbawić Polskę i widzi się wreszcie opuszczonym, 
podczas kiedy jego lokaj obrawszy praktyczny kierunek wychodzi 
na pana. Szkic ten napisany r. 1Ś36. P a m i ę t n i k i  r o t m i s t r z a  
B o g a w s k i e g o  napisał r. 1847, w których przedstawia przygody | 
Kaź. Puławskiego. Pamiętniki te  są tylko kompozycją poetyczną;

Do rzędu jego poezyi należą p i o s n k i  oryginalne 1 
tłumaczone mianowicie z greckiego, jako też sone t y .  Pisał ta­
kże wiersze do dam swego serca, mianowicie do panny Gaszyń­
skiej, do aktorki panny Kulińskiej, która później poszła za Hau- 
kegó, do Anieli Mielżyńskiej, po franeuzku do czarnookiej w Ais 
i do panny Słoneckiej. Nadto pisał poezye patryotyczne jako to 
pieśni historyczne, wojenne i wspomnienia osobiste. Do lepszych 
rzeczy należyjego satyra: G ra  i k a r c i a r z e ,  która stoi zaraz i 
obok satyr Krasickiego. Satyra jego: W y ś c i g i  mniej się podobała, 
niedostaje jej kolorytu czasu i miejsca. Nie jestto poeta pierwszo­
rzędny, tylko drugo a nawet może trzeciorzędny; jestto talent na­
śladowczy, ale nie naśladujący niewolniczo; nie tworzył no; 
wych wyrazów, ale władał dobrze językiem. Pomimo najściślejsze] 
przyjaźni z Krasińskim, ani on na Krasińskiego, ani Krasińsk' 
na niego żadnego nie wywarł wpływu. Każdy został samodziel­
nym i mimo, że Gaszyński wydawał poezye Krasińskiego, którj 
dopiero w 33 roku swego życia zaczął wiersze pisać, pod swo>B1 
nazwiskiem z dołączeniem swoich własnych, to jednak jedne do 
drugich nie mają żadnego podobieństwa. >

— Wczoraj wieczorem odbyła komisya, wybrana z łona V)  
rekcyi Towarzystwa Przemysłowego dla urządzenia niajowk 
posiedzenie wraz z kilku innemi osobami, które do grona sweg 
zaprosiła. Ze względu na to, że 26 b. m. ma się odbyć zjazd straży 
ogniowych: W. Ks. Poznańskiego i Szląska, postanowiono odłoży 
majówkę Towarzystwa przemysłowego na 16 czerwca.

Tutejszy król. urząd prowiantowy sprzedawać będzie w pią­
tek  dnia 10 mb. przed południem o 10 godzinie w Magazynie r 
drogą aukcyi publicznej pewną ilość otręb rżanych, mąki, po- 
śladu itd. . ..

— Wczoraj miało się odbyć posiedzenie tutejszej izby h a n ­
d lo w e j. Przedmiotem narad miała być przedewszystkiem decy 
zya co do sprawozdania jej ro c z n e g o  a oprócz tego obok wm° 
sków prywatnych taryfy kolejowe i inne sprawy.

W  sobotę po południu zerwał się tak silny wicher, z® 
część dachu zabrał z centralnego budynku wystawy. W skutek 
zresztą panującej wtedy posuchy tak wielkie zerwały się tumany i 
kurzu, że aż całe niebo było zaciemnione. — 5\ czorajszego znow I 
wieczora padał śród błyskawic i silnych grzmotów deszcz pouł" 
czony z dość wielkim gradem. Deszcz był tak ulewny i gwałt®' 
wny, że w okamgnieniu wszystkie ścieki uliczne przepełnione bj ) 
wodą, która mostki nawet z sobą zabierała. W nocy druga po 
miastem naszem przeciągała burza. _

  Przed niejakim czasem otworzył p. Józet vVrobl ewsm
przy Berlińskiej ulicy handel w in i  lik ierów . Handel tek 1 
naszego rodaka możemy śmiało i sumiennie polecić naszej pubb' 
czności gdyż odznacza się tak doborem towaru jak taniością cen- 
P. W róblewski jest spólnikiem słynnego domu D eltour freres w
Bordeaux.

— Po obfitości kw iecia  na drzewach owocowych można 
się w bieżącym roku bogatego sprzętu owocow spodziewać. Grusz 
mianowicie okryte są  kwieciem, które nie pojedynczo lecz w całych

P t ach j t j ’’ezujta t 0g]ędzin kolei poznańsko-toruuskej, odby­
tych dnia 1 i 2 maja, był taki, że kolej pod Poznaniem daleką 
jest wprawdzie jeszcze od ukończenia zupełnego, że dalej i u» 
dalszej przestrzeni aż do granicy obwodu rejencyjnego poznańskieg 
żaden jeszcze dworzec nie jest skończony, że jednak przeciw tym 
czasowemu ruchowi na kolei ze strony policyi me ma nic do na 
mienienia. Podobnym był rezultat w obwodzie rejencyjnym by 
goskim. Być więc może, że kolej w najbliższym już czasi 
w każdym' razie przed otwarciem wystawy oddaną zostań 
do użytku publicznego. Prawdopodobnie jednak kursować będzm 
tymczasowo jeden tylko pociąg w kierunku z Pozuama do Bju- . 
goszczy a drugi w odwrotnym kierunku. W czasie, wystawy uizą 
dzone zapewne zostaną pociągi nadzwyczajne.

  W wykonaniu §§. 9—11 i 25 prawa ra jo n o w e g o  z dni*
21 grudnia 1871 zarządzouem zostało w obrębie fortecy tutejszej 
/ .d ie c ie  ka tastru  i planu rajonowego. W łaściciele gruntów i do­
mów jak o  też odnośne korporacye i w ładze powinny urzędnikowi 
którzy  m ają sobie polecone prace te a  są  zaopatrzeni w potrzebo 
leg itym acye, dozwolić wstępu na  wszystkie w rajonie położon^ 
grun ta  i budynki pryw atne a  oraz dawać im do bezpłatnego uży­
cia i przejrzenia wszelkie mapy, plany, ry sunk i, re jestra  wymiu 
rowe i bonitacye, k a ta stry , taksy  itp. . . . . .  v

— W c ie len ie  kilku okolicznych wsi do miejshiej gmin? 
tutejszej było w piątek przedmiotem konferencji, w której brah 
udział jako komisarz rejencyjny assesor p. Reden, dyrektor pob 
cyi p. Staudy, landrat baron Massenbach, pierwszy burmistrz J>- 
Kohleis i radzcy miejscy pp. Annuss i dr. Goldschmidt, jako tez 
reprezentanci gmin odnośnych. Konferencya zajmowała się jedynie 
Drzvgotowaniem tej sprawy i załatwieniem kilku kwestyi wstępnych-

— Dnia 3 mb. aresztowano pomocnika iu t ro l is a to r s k ic -  
eo z powodu sponiewierania rodziców i żony swojej- Człowiek te» 
oddany opilstwu i pracować nie chcący, dawniej juz obchodził s f 
brutalnie z rodzicami swymi, zgrzybiałymi już ludźmi i groził i» 
podpaleniem. — Następnego dnia obrzucił robotnik zatrudniony 
przy budowli przy Fryderykowskiej ulicy przechodzącego chłopu* 
umyślnie świeżo gaszonem wapnem i trafił go niem w lewe oK®i 
które w skutek tego wypłynęło. Chłopca musiano odnieść do la
zaretu miejskiego. .

— Z K rakow a także donoszą: „Know wczoraj 2 m aja przy 
trzym ał p. M ajer, urzędnik policyjny na dworcu kolei żelaznej- 
przesyłkę 50 słow ik ów  w ysłaną z Galicyi do Pragi i wypusc 
wszystkie w tntejszycli ogrodach.11 W arto  , aby i u nas robion 
też samo.

Dodatek.



Nr. 31. Dodatek do Gazety Wielkopolskiej.
Poznań, dnia 8 maja 1872.

Nr. 31.

Grodzisk, 4 maja. Rządkiem jest niezawodnie miasto 
w obwodzie poznańskim, któreby, licząc blizko cztery tysiące mie­
szkańców a pomiędzy tymi połowę Polaków, nie miało ani je ­
dnego polskiego handlu korzennego, ani też handlu towarów ło­
kciowych. Do takich miast należy właśnie nasze miasto Grodzisk. 
Wszystkie bowiem tego rodzaju składy są własnością Niemców, 
a przeważnie żydów. W święta żydowskie, podczas których skle­
py ich są pozamykane, wszyscy mieszkańcy, którzy produktów 
z rzeczonych składów potrzebują, zanoszą swe grosze do trzech 
czy czterech tu istniejących handlów niemieckich. Kupiec Polak, 
znający dokładnie swój zawód i dający towar w dobrym gatunku 
i nie przedrażający takowego a przytem rzetelny, wytrzyma 
wszelką konkurencyę, gdyż sądzę, iż liczyć tu może na odbiorców. 
Mógłby nawet połączyć handel korzeni z innym stósownym 
składem.

Tutejszy obywatel i właściciel browaru p. Sz. kazał w tych 
dniach co dopiero urządzonemu parobkowi pojechać na pole i tam 
dokończyć wskazanej mu orki. Parobek pojechał wyrawdzie na 
miejsce przeznaczone, lecz wkrótce opuściwszy takowe, udał się 
z końmi i wozem do boru. Tu przywiązał gorszego konia do 
drzewa, lepszego zaś dosiadł i ruszył sobie w świat w myśli spie­
niężenia go. Zbiegiem okoliczności napotkał w drodze handlarza 
koni i sprzedał mu takowego za czwartą część wartości, bo wziął 
za niego tylko 25 tal., a wart był około 100 tal. Pan Sz. dowie­
dziawszy się o; dokonanej kradzieży, użył wszelkich możebnych 
środków celem* odszukania swej własności. Konia szczęściem zna­
leziono na jarmarku w Lwówku i przyprowadzono go właścicie­
lowi, parobek wszelako schronił się dobrze z 25 tal., ponieważ 
go dotąd wyśledzić nie zdołano.

Dowiadujemy się, iż niebawem ma tu przybyć landrat po­
znański p. Massenbach celem odbycia rewizyi w szkole tutejszej 
katolickiej oraz w szkołach dekanatu grodziskiego.

— Kalendarz historyczny. Dnia 8 maja 1078 zabicie 
św. Stanisława Szczepanowskiego. — 1401 śmierć Władysława, 
księcia opolskiego. — 1435 walny zjazd stanów koronnych w Sie­
radzu. — 1698 stronnicy Contego uznają królem Augusta II. — 
1831 zdobycie Dzisny. — 1848 utarczka w Rogalinie.

Dnia 9 maja 1228 nadanie Krzyżakom Ziemi chełmińskićj. 
1638 aresztowanie w Marsylii Jana Kazimierza. — 1794 wywie­
szanie zdrajców w Warszawie. — 1831 bitwa pod Firlejem. — 
1848 złożenie broni przez Polaków.

Dnia 10 maja 1383 Jadwiga jako królowa w Sączu witana. 
1480 śmierć Długosza. — 1537 śmierć Andrzeja Krzyckiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. — 1831 odezwa Litwinów. — 1831 bitwa 
pod Dorbianami.______________________

Rozmaitości.
— Z grobów. Jak rozległym i wyszukanym był przemysł 

.starożytnych, wyrównający pod wielu względami dzisiejszym sto­
sunkom, o tem świadczą różne przedmioty, wynalezione w starych 
grobach Hellenów. I tak znaleziono w nich równie dokładnie 
jak sztucznie wykonane kosztowne ozdóbki i brylanty, których 
rozbiór chemiczy wykazał, jak mocno napuszczane były nieszla- 
chetnemi kruszcami, mianowicie miedzią — dalej czaszkę, w któ­
rej ząb n a d p ró c h n ia ły  zaplombowany był złotem. W pewnym 
grobie, na wyspie Myfos, na greckim Archipelagu znaleziono mnó­
stwo chirurgicznych narzędzi, równie delikatnej jak szczęśliwie 
obmyślanej konstrukcyi, co dowodzi, że już wówczas greccy leka-

, rze podejmowali się różnorodnych i trudnych operacyi. Odszu­
kano także żelazo, lecz bardzo mało, albowiem broń Hellenów 
składała się z połączenia miedzi i cyny — jako też mnóstwo fał­
szywej monety, za wyrabianie której, jak nam wiadomo z Demo- 
stenesa, śmiercią karano. W okolicy Koryntu znaleziono formy 
do wyrabiania naczyń i stępie do ozdabiania ich — oraz stłuczoną 

. i blaszanemi drutami otoczoną wazę.
— Petycya amerykańskich dziewic. W roku 1733 

wystosowały dziewice z Charleston, w południowej Karolinie do 
ówczesnego gubernatora Johnsona następną petycyą, dziwnie od­
bijającą od dzisiejszych prawideł pełnych ceremoniału a zacho­
wywanych w stosunkach pomiędzy obydwiema płciami.

„My niżej podpisane, pokorne petentki, jesteśmy w nader 
melancholicznem usposobieniu, albowiem musimy patrzeć na to, 
jak wszyscy kawalerowie zawikłali się ślepo w sidła wdów, sku­
tkiem czego zaniedbują nasze dziewicze wdzięki. Pragnąc temu 
zapobiedz, udajemy się do Waszej Ekscelencyi z prośbą, ażebyś 
nie pozwolił żenić się mężczyźnie z wdową dopóki wszystkie dzie­
wczęta nie wyjdą za mąż — albo ażebyś nałożył karę na nie 
jako też na młodzież, żeniącą się z wdowami. Umieją one przy­
wabiać do siebie kawalerów swojem uprzedzającem i zbyt wolnem 
postępowaniem, a przytem śmią jeszcze swoje zasługi stawiać 
uad nasze, co przecież jest wielkiem oszulcaństwem tak względem 
mężczyzn jak względem n as , zasługujących na pierwszeństwo 
z powodu naszej niewinności.

Polecając się łaskawym względom W. Ekscelencyi, przy­
rzekamy się modlić za W. Eksc. i zostajemy z pokorą i winnem 
posłuszeństwem, biedne dziewczęta w Charleston.11

la k  brzmi petycya. Czy miała jaki skutek, nie wiadomo 
nam jestesmy wszakże pewni, że dzisiejsze dziewice amerykań­
skie wolałyby raczej wszystkie pozostać staremi pannami, zanimby 
wystósowały podobną petycyą.
. ,. W archiwach angielskich znajduje się list Anny Boleyn,
3rvtnej, rZTi? leszCZ«śli.w>’ch- bo *a śmierć skazanych małżonek Hen- a VIII, stanowiący cenny przyczynek do historyi zwyczajów 
w ówczesnej Anglii. Pisała go krótko przed zamążpójściem do 
przyjaciółki:

„Droga Maryo! Otóż już miesiąc upływa od czasu, jak 
jestem i,ondynie. Przyznam Ci się, że nie bardzo mi się tu po­
doba — wystaw sobie, że wstajemy dopiero o godzinie dziesiątej 
zrana a udajemy się na spoczynek około 10 wieczorem.

Nuży mnie taki sposób życia i bez wahania powróciłabym 
na wieś -  jedynie hojne podarunki, jakie tu odbieram, wstrzy-
imiją. mnie jeszcze. ’
k Lhodiana matka moja, zaprowadziwszy mnie wczoraj do

Cheapside, kupiła m. trzy „owe koszule po sześć
nowo V  V  Za i0k,eć ’ a na bal "  lorda Nordfolk’a dostanę
ta lar) ' W ceme^ trzech szylhngów [(trochę więcej niż

. Bz.'£k' n'er_pgulamemu życiu, utraciłam prawie zupełnie 
petyt W msz, ze na wsi zjadałam na śniadanie funt słoniny 

2iuZ aiU PIW*U w Londynie zaledwie połowę tej porcyi
zjeść mogę a jednak z niecierpliwością oczekuję objadu. g
w i ^ t i ' ni oni. ar?areta skończyła. moje czerwone, wełniane ręka­
wiczki, niech mi je  przyszłe przez okazyą.

• , B;ldz zdrowa, moja Maryo -  ide na mszą; w modłach 
moich nie zapomnę o Tobie.

Twoja zawsze

w T W lb d o ^ fF * 3̂  .P()d,noi'ski. — W tych dniach podpisano 
w Kerlmie traktat między rządem cesarstwa niemieckiego a Sta­
nami Zjednoczonemi Ameryki północnej co do założenia nowćj 
podmorskiej linii telegraficznej między Hamburgiem a Nowym 
•Jorkiem. Roboty przygotowawcze już ukończone. Na przyszły 
rok telegraf będzie gotów. Taryfa ma być niższa niż na trans­
atlantyckich liniach: angielskiej i francuzkićj.

Ludność Rzymu. Spis ludności w królestwie wło­
skiem skończony dnia 31 grudnia 1871 r., ogłasza_ teraz zeszy- 
tamieSilvagni, naczelnik biura statystycznego. Z pierwszego ; ze­
szytu dowiadujemy się pomiędzy innemi ciekawemi wiadomościami, 
że Rzym liczy 247,497 mieszkańców, a mianowicie 141.389 m ę|.

czyzn a 106,108 niewiast. Ta niezwykła różnica pochodzi ztąd, 
że jest wiele wojska, księży i zakonników tudzież 15,168 (12,738 
mężczyzn i tylko 2,430 kobiet) tak zwanych Contadini deli’agro 
Romano: są to pasterze, chłopi w najopłakań3zym stanie pod 
względem oświaty, żyjący pod Rzymem w jaskiniach i lepiankach.

Kronika bibliograficzna i literacka.
— Ziemianina wyszedł nr. 18 i zawiera:
Kilka uwag o wystawie owiec w Wrocławiu, dnia 9 i 10 

kwietnia. — Sprawozdanie z zwiedzenia gospodarstwa w Niegole- 
wie pod Bukiem. — Niszczenie lasów i grożący nam coraz bardziej 
niedostatek drzewa, z szczególniejszśm zaznaczeniem ubytku lasów 
i stanu leśnistwa w Polsce. W. Górecki. (Dokończenie). — O teo- 
ryi płodozmianu. — Handel zbożowy i jego obecne położenie. — 
Wiadomości literackie. — Wiadomości rólnicze: Wezwanie do 
pszczolarzy. — Wełna. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
dnia 7 maja.

BAZAR. Taczanowski z Kuczkowa, Unrug z Mełpina, hr. Po- 
nińska z Królestwa Polskiego, dr. Szułdrzyński z Siernik, 
Koczorowski z familią z Dębna.

HOTEL DU NORD. Karśnicki z Mchów, Baranowski z Ro­
żnowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wieże z Sienna, Bienok 
z Wydzierzewic, Urbanowski z Soboty, Pawłowski z Rudek. 

HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski z Słaboszewa, Radoński 
z Krześlic, Skrzydlewski z żoną z Ocieszyna, Szuman z Tu-
no a.II w a,. t

HOTEL BERLIŃSKI. Raczyński z Książna, Stok z Wielkiego, 
Seredyński z Staregodworu.

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z żoną z Turwi, Rogaliński 
z Retkowa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
W ełn a . B e r l in , 1 maja. Dnia 17 czerwca w Berlinie 

ma się odbyć au k ey a  n iem ieck ie j w ełny , jeżeli się do dnia 
15 maja do niej na ręce p. A. P a r r is iu s  (,3/u Mohrenstr.) dosta­
teczna liczba producentów zgłosi. Prospekta i potrzebne obja­
śnienia p. Parrisius udziela.

Fabrykant Weslaw i syn z Jiiterborgu zwraca w imieniu 
swoiem i innych fabrykantów uwagę producentów na materyał do 
zapakowania wełny. Powiada, że nie należy brać zbyt grubego 
płótna lub drelichu, a wańtuchy przed zapakowaniem wełny do­
brze wytrzepać trzeba. Przez zaniedbanie tej ostrożności dużo 
nici, paździeży i lnianych lub konopnych włókien dostaje się do 
zewnętrznej warstwy wełny i zanieczyszczając ją  czyni ją  nie 
zdatną do potrzeb fabrycznych. To częstokroć jest przyczyną, że 
fabrykant, który w poprzedzająym roku kupił wełnę jakiego 
dominium w następnym roku od niej ucieka i drugich odwodzi.

K o n g re s  niemieckich robotników wysłał jednego z człon­
ków swoich do Anglii dla zbadania na miejscu ru ch u  r o b o t n i ­
ków w Wa rw ic k .  Zebrany materyał oddano osobnej komisyi 
do zbadania i zestawienia, ma być ogłoszony drukiem.

Dla u s t a l e n i a  cen t a rg o w y c h  wydał minister spraw 
wewnętrznych, jak podaje „B. B. C.“ wskazówki dla spisywania 
i dochodzenia ich. W miastach przeznaczonych przez rejeneye, 
a w których regularne targi się odbywają, mają się wypośrodko- 
wywać ceny następujących przedmiotów: pszenicy, żyta, jęczmie­
nia, owsa, siana, słomy grochu, bobu, soczewicy, kartofli, wołowi­
ny, wieprzowiny, skopowiny, słoniny, masła i jaj. Rejeneye i Sta­
rostwa (Landrathei) mogą rozprzestrzenić jeszcze szereg artykułów, 
gdyby jakiekolwiek inne oprócz podanych miały znaczenie dla 
okolicy. Wypośrodkowaniem tem w większych miastach, gdzie są 
maklery mają się zajmować ci ostatni; gdzie ich nie ma, zajmo­
wać się będą zbieraniem tych wiadomości urzędnicy policyi do 
tego przeznaczeni.

Bydło. Ceny na bydło użytkowe w ostatnich czasach zna­
cznie się podniosły. W Berlinie płacono w ostatnich czasach:

1. za młodą cielną krowę holsztyńską 125—140 tal ; za holen­
derską lub ostfryzyjską 120—130 tal.

2. za cielną jałowicę pierwszej kategoryi 115—120 tal.; drugiej 
110—125 tal.

3. za buchaja 1%—2 letniego pierwszej kategoryi 110—130 t.; 
drugtej 110—125 tal.

4. za cielę 7—9 miesięczne pierwszej kategoryi 40—60 tal.; 
drugiej 40—48 tal.
Różnicę ceny stanowiła wielkość, waga i wartość gospo­

darska sztuki.
Przestrzegają, żeby nie kupować krów oldenburgskich i ho­

lenderskich na targach bez świadectwa pochodzenia, gdyż inaczśj 
łatwo można być oszukanym.

G iełda poznańska , 7 maja.
Poznańskie 3%7o list>" zastawne 94’/, tal. żądano. — Po­

znańskie 4% nowe listy zast. 92’/e tal. żąd. — Poznańskie listy 
rentowe 937, tal. pł. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 100'/B tal. płac 
Pozn. 5% obligacye powiat. 100 płac. — Poznańskie 4% oblig. 
powiatowe — tal. płac. — Oblig. pozn. mel. Obry — pł. — Obi.
miejsk. II em. 4 '/, %  tal. pł- — Oblig. miejsk. 5 V# 100 tal.
pł.— Pruskie 3 '/ ,%  obi. państ. — pł. Rosyjskie banknoty 82'/, tal. 
płac. — Półn.-niemiecka pożyczk. związkowa 1007, tal. żąd.

Ż y to :  (pr. 1000 kilo) wypowiedziano 50 węcpli; na maj 
53% — — maj-czerwiec 533/,, czerwiec-lipiec 54 — — lipiec-
sierp. 52'/<-------, sierp.-wrzesień 52y4, jesień 521/« tal. pł.

. Okowi ta :  z beczką: (pr. 100 litrów — 10,000 %> Tralles.) 
wypow. 48000 kwart; na maj 227? —, czerwiec 227, — > lipiec 
23, sierpień 23%, wrzesień — paźdz. — tal.

G iełda b e rliń sk a , 6 maja.
Pszen ica:  per 1000 kilo w miejscu 70—85 tal. wedle gat. 

żąd.; pstra polska 82, pośl. żółta polska 79 tal. ze statku pł., na 
maj 84'/,—7 „  maj-czer. 823/4—:%—'/«> czerw-lip. 81'/,—3/«—7„ 
lip.-sierp. 79*/a—'/,—l/a tal. płac. Zy to  per 1000 kilo w miejs. 
52—56 tal. wedle gat. żądano; średnie 54'/,, dobre 5579 tal. ze 
statku płac.; na maj 55'/4—55, maj-czer. 55'/,—7., czer.-lip. 55% 
—3/„ lip.-sier. 54V8—'/, tal. pł. J ę c z m ie ń  per 1000 kilo mały 
i wielki 45 -60  tal. wedle gatunku żąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 42—51 talar, wedle gat. żąd.; wschodn.-pruski 41—44, 
pomorski i marchijski 47—49 tal. z kolei płac.; na maj, maj- 
-czerw. i czerw.-lip. 46% tal. pł. Groch  per 1000 kilo do gotow.
51 58 tal., na paszę 46—50 tal. R z e p  per 1000 kilo — tal.
Rzepik  — tal. Olej  r zep io wy  per 100 kilo w miejscu 26% 
ta l , na maj 25-26, maj.-czer. 23-22% ,,, czer.-lip. 23, wrz.-pazdz.
231/  3/  »/2 tal. płac. Olej l n i a n y  per 1000 kilo w miejscu
25 tal. 8 Olej  s k a l n y  per 100 kilo w miejscu 127* tal ; na 
maj i maj-czerw. 12 talar, żądano. Okowi ta  per 100 kilo po 
100°/f,=10000°/o w miejscu bez beczki 23 tal. 14—17 sgr. płac.; 
na maj i maj-czerw. 23 tal. 9 -1 3  sgr., czerw.-lipiec 23 tal. 12 
*-15 sgr., lipiec-sierp. 23 taL 15—19 sgr. płac.

M ąka. B e r l in ,  6 maja. Mąka  p s z e n n a  per 100 kilo 
netto bez cła nr. 0. 11'/,— 1 0 '/, tal., nr. 0. i 1. 107, ,— 1 0  tal., 
r ż a n a  nr. 0. 8'/,—8 tal., nr. 0. 8—7l/s tal- pł.

Giełda wrocławska, 6 maja.
Konicz.  czerw, per 100kilo dobrze się trzyma; pośl. 24—26, 

średn. 28—31, piękn. 33—36, wys. pięk. 37—39 tal. K o n i c z y n a  
b ia ł a :  per 100 kilo stale; pośl. 26—30, średn. 32—35, piękn. 
37—40, wys. piękn. 42—45 tal. Żyto per 1000 kilo niżej; na 
maj 573/,i żąd., maj-czsrw. 56Vs pł. i żąd., cz.-lip. 56'/, żąd., 56 
pł., lip.-sierp. 55'/,—'/, tal. płac. P s z e n ic a  per 1000 kilo na
maj 80 tal. żąd. J ę c z m ie ń  per 1000 kilo na maj 49'/, t. żąd.
Owies per 1000 kilo na maj, maj-czer. i cz.-lip. 46'/, tal. płac. 
Rzep per 1000 kilo na maj 118 tal. płac. 0 16j r z e p i o w y  
per 100 kilo stałej; w miejscu 2573 tal. żąd., na maj 25% pł. 
maj-cz. 24'/3 żąd., czerw.-lip. — , wrzes.-paźdz. 23V„—'/, tal. pł. 
O k o w i t a  per 100 litrów po 100% ceny mało zmienione; w miej. 
23 tal. żąd., 223/, tal. pł.; na maj i maj-czerw. 227,—% tal. pł. 
i żąd., czer.-lip. 23'/,—*'/„, lip.-sierp. 23'/, tal. pł.

W taL, sgr. i fen. za 100 kilogramów.
Na targu Towar: piękny średni pośledni

<v -z* |
I ojż
S-S

tal Sg- fn. tal sg- fn. tal sg- fn. tal sg- fn. taj sg. fa

("Pszenica biała 8 ---- _ 8 5 — 7 15 — 6 22 — 7 5 —

„ żółta 7 22 — 7 28 — 7 12 6 6 20 — 7 2 6
) Żyto 5 27 — 6 — — 5 23 — 5 20 — 5 22 —
(Jęczmień 5 1 — 5 4 — 4 26 — 4 2-1 — 4 24 —
Owies 4 22 — 4 24 — 4 20 — 4 16 — 4 18 —

(Groch 5 8 — 5 14 — 4 26 — 4 6 — 4 15 —

WYKAZ
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Trzemeszna . . . .
W rz eśn i...............
W ągrówca............
Krotoszyna............
Obornik.................
Ostrowa..................
Cylichowy............
Gniezna.................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna.................
K u rn ik a ...............
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny............

0n.H
a
a pora

dnia.

3 55 rano
3 55 —

7 5 _
8 30 —
8 50 —
9 10 —
2 55 po
3 10 połud.
6 55 wie­
6 55 czo­
7 5 rem.
8 15 —
3 15 —

Do

Skwierzyny 
Pleszewa . . 
Wągrówca . 
Gniezna. . . 
Kurnika . . 
Strzałkowa. 
Gniezna. . . 
Obornik. . . 
Krotoszyna. 
Cylichowy . 
Ostrowa. . . 
Wągrówca . 
Trzemeszna 
Wrześni . .

WJ0

I minut.

proa

6| 45 rano
7 - _
“I 20 —
O
8 30 __ .

12 12 po
1 15 połud.
6 — wie­
8 — czór.
8 25 —

9 10 —
11 30 —
<1 45 —
11 45 —

PLAN JAZDY.
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do W rocławia. 
P rzy bwa .  Odchodz i .

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43|Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 14
Poc. osob. 2-3 kl. pop. g. 3 m. 54|Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 4
Poc mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 88

W kierunku z W rocławia do Starogardu. 
P rz y b y w a .  Odchodz i

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8. m.
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. pop. g. 7 m. 20
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m. 47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6. m. 26
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 44
Poc. osob. 1-4 kl. „ g. 11 m. 33

Kolej Marchijsko-poznańska.
P rz y b y w a .  Odchodz i .

Poc. osob. rano godz. 7 min. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m.
Poc. posp. po poł.- 3 - 38|Poc. posp. 1-3kl. - g. 11 - 8
Poc. osob. - 10 - 17JPoc. osob. l-4kl. p. p. g. 3 - 42

Kursa telegraficzne.

Stan powietrza: — 
Pszenica: spokojnie 

na maj-czerwiec 82'/, 
na czerwiec-lipiec 81'/, 
na wrzesień paźdz. 75'/, 

Żyto:  mdło 
na maj-czerwiec 53 
na czerwiec-lipiec 537, 
na wrzesień-paźdz. 54

Szczecin; 7 maja 1872.
Olej  r z e p i o w y

w miejscu [26 
na maj 25 
na jesień 23 
O k o w i t a :  trzyma się 
w miejscu 23% 
na maj-czerwiec 231/3 
czerw.-lipiec 23 % J  
na wrzesień-paźdz. 205/„

mocno

Berlin, 7 maja 1872.

Stan powietrza: zmienny

Pszenica: wyżej 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzes. paźdz. 
Żyto: mocno 
na miejscu 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzes. paźdz.
Olej rz. spok. 
w miejscu 
na maj
na maj-czerwiec 
nawrześ.-paźdz. 
Okowita: słabo 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Owies: trzym. s. 
na maj

kurs kurs kurs kurs
pocz. końc. pocz. końc.

85'/,
Olej skalny:

12'/,— w miejscu —
76 —

March, poz. K. Ż. 58 —
543/, — Pruskie oblig. p. -- '
557, — Nowe pozn. lis. z.
55% — Pozn. rent. listy

21454% — Kolej żel. państ.
Lombardy . . 2177,

253/, _ Austr.losyz 1860 — —
257. _ Włoska renta . 667, —

Amerykany 987, —
23% Austr. akcye kre. 1967, —

Pożyczka tureck. 51 % —
23 14 _ 7'/, %  Rumuny — —
20 21 __ Pol. listy likwid. --
20 20 ___ Rossyj. banknoty --

Austr. renta sreb. --
47 — Usposb: —

Redaktor: E. M ich ałek .



JLi
Zonamoja Mareyanna 

z Koperskich, przeży­
wszy lat 84, zasńgła w Pa­
nu dnia 5go o 8 wieczo­
rem. Eksportacya 7go a 
pogrzeb 8 bm.w Korytach.

Sylwester Stojanowski.
(231)

Swieze migdałowe

otrębki
odebrał i poleca (230)

W .  S T A R K .
Lody

poleca cukiernia
P. Urbańskiego,

(216) u l i c a  W ro c ła w s k a  nr. 14.

Czeladź i oflcyalistów wszelkie­
go rodzaju płci męzkićj i żeńskiej 
stręczy (226)

Węgle wski,
Ogrodowa ul. iO. Hotel Wiedeński.

1
Tysiąc szefli białych kartofli 

jest na sprzedaż u właściciela 
gruntu (204)

A. Jeske,
przy źwirówce Wrocławskiej.

Księgarnia J. K. Zupańskie- 
go poleca co tylko wyszłą książkę 
pod tytułem :

H ugona K ołłątaja

Listy z Emigracyi
pisane w r. 1792, 1793 1794 

z e b r a ł  L u c y  an  Ś ie m ie u s k i .
Cena 2 Tal. (184.)

N auczyciel domowy, zdolny chło­
pców przysposobić do wyższych klas 
gimn., poszukuje miejsca. Adres w Ad- 
ministracyi Gaz. Wielkop. pod T. K.

(232.)

Organista bezżenny, pewny w swym 
zawodzie, mogący się trudnić gospodar­
stwem poszukuje miejsca. Adres A. K. 
poste restante Krzywiń—Kriewen nr. 100.

(200.)

Pisarz prowentowy, Polak, ka­
waler, wolny od wojskowości, dobrze 
obeznany z rejestrami gospodarczemi 
i rachunkowością,'z wykształceniem gi- 
mnazyalnem, poszukuje miejsca od 1 
lipca. Post restante 15. J. Kempno.

(194)

Wina węgierskie z roku 1866 i 68.
osobiście zakupione od producentów, odebrał i poleca takowe 
po cenach umiarkowanych (195)

* Handel hurtowy win węgierskich

T. i i i
w Gostyniu.

Warszawski magazyn obuwia;
W ilhelm ow ska ul. 15. w  hotelu  Francuzkira.

Mam honor zawiadomić Szanowną Publi­
czność, iż urządziłem
Pracownią obuwia damskiego i męzkiego

oraz
Skład z znacznym zapasem wyboro­

wej roboty. (isi)
Zarazem podejmuję się wszelkich obstalun- 

ków tak  pocztą przesyłanych jak  i miejscowych.

F. Andrzejewski.
Smarowidło

najpierwszego gatunku, funt po 7 srb. w sądkach (obej­
mujących około 3 cent.) oclone i nieoclone poleca za ceny zna­
cznie niższe (228)

Plac Sapieżyński 2.

Niniejszem mam zaszczyt Szanownej Pu- g j  
bliczności uprzejmie donieść, iż z dniem 1 
maja otworzyłem w miejscu

Fabrykę rękawiczek, bandaży, towa­
rów skórzanych i czapek

jako tćż zarazem
Skład towarów galanteryjnych

pod firmą

W.
Przez długoletnią w tym zawodzie czyn­

ność, jako tćż przez spólnicze stosunki moje 
z pierwszemi domami tychże-artykułów, jestem 
w możności wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić, Prosząc o łaskawe względy i przy- 
rzekąjąc skorą, rzetelną i akuratną usługę 

zostaję z wysokim szacunkiem

Władysław Kalk.
G niezno, dnia 1 maja 1872. (is5)

BZSC EEZZS
Polecamy Szanownej Publiczności nasz w
krajowe i zagraniczne

mate
zaopatrzony skład.

Przyjmujemy także zamówienia na ubiory męzkie i wy 
konywamyje podług na jnowszych ż u r n a l i  p a r y z k i c h  U  
spiesznie,* e l egancko  i po cenach umiarkowanych.

J. i I . Ilkowski »
Poznań. St a r y  Rynek 55. I p i ę t ro.

Wyborne piwa krajo­
we i zagraniczne

poleca główny skład piw (213) |

Józefa Przybylskiego,
Stary Rynek nr. 4, kantor w sklepie.

M  (227)

i u a  t u  y  u m n / j  > i

za odpowiedniem wynagrodzeniem znajdzie stałe za­
trudnienie w

Drukarni T I .  Daszkiewicza
w Poznaniu, Piekary nr. 7._ _ _ _ _ _ _ _

■ ■ 1 1 1  IIB i  B ES
■  Dwóch I

■ s z y b k i c h  z e c e r ó w  a
znajdzie stałe zatrudnienie przy

i f  « tej-
Drukarnia T. H. Daszkiewicza.
■ ■ ■ ■ II I  ■

A  
■  ■

Obrazy. Mapy.
Kazimierz W ielki i Zygmunt 

August. Dwa prześliczne nuże por­
trety  rysunku M aleszew skiego 3 tal.
za obadwa obrazy. Oprawy dostarcza 
się od 4 do 6 tal. za  obadwa. Ko­
śc io ły  W ielkopolskie, 18 przepy­
sznych stalorytów. Zamiast 5 tal., tylko 
2V„ tal. A. Niegolewski, sławnyobroń- 
ca Somo-Slerry. liczny miedzioryt 38 
cen. wysoki 29 szeroki. Zamiast 10 sgr. 
tylko 3 sgr., 2 egz. za 5 sgr. Zgou 
Narlmtta. Bardzo piękny obraz. Za- 
miest 2>/j tal., tylkol tal. Mapka W, 
Ks. Poznańskiego dla pożytku szkół 
i podróżnych, ułożona przez M. Jaro- 
czyńskiego, 43 centymetry wysoka, 
a 35 cent. szeroka. Zamiast 5 sgr. ty l­
ko 2 sgr. z przesyłką 2 >/2 sgr. Kto 
razem powyższe przedmioty nabywa, 
płaci zamiast 6 tal. 20 sgr. tylko 5 tal. 
10 sgr. (188)

J. Chociszewski.
Po/.nau.

Użyteczny a tani podarek 
dla dzieci.

R e h r  książka zawier. 
Ł -a  J  o Ul . Igo str. i 90 
obrazków, za 3 śbr. 104 str. i 55 
rycin, a za 6 fen. piękna kome­
dyjka : Dobry Staś jest do na­
bycia. Za przesyłkę franko do­
płaca się na dwie pierwsze 2 śbr., 
a na trzecią 6 fen. Książka ta 
jestto niekompletny Prz. Dzieci 
i Młodz. z r. 1871, w którym brak 
kilku (za 5 śbr.) lub kilkunastu 
numerów. Jestto taniość bajeczna. 
Cztery roczniki Prz. Dzieci i Mł. 
są do nabycia za 2 tal. 15 śbr. 
(na rok bieżący posyłać się bę­
dzie franko do końca roku.)

J, Chociszewski,
(223) Poznań, ul. Kozia 10.__

Drelich na wańtuchy,  
Płótno na wańtuchy

do  6 0  fun tó w  ciężkości Od 6

tal. jako i go to w e  w ań­
tuchy i m iechy do zboża 
poleca po najtańszych cenach, 
handel płótna (229)

Sal. Beck,
Rynek 89.

W. W. JM. Kiężom i Sza- 
nownćj publiczności polecamy uni­
żenie nasz

zaopatrzony w doborowe obrazy 
Św iętycl i  p a ń s k i c h  rozmaitego 
gatunku.

Prosząc uprzejmie o łaskawe 
zamówienia, które się szybko i rze­
telnie wykonywują, nadmieniamy 
zarazem, żeśmy do odbierania pie­
niędzy na zamówione obrazy z na­
szego składu nikogo nic upo­
ważnili. (221)
Spółka Rudolf i Józef G-latze.

w Krotosznie.

Kurs papierów na giełdzie.
B erlin , dnia 6 maja 1872. 

Papiery niem ieckie.

Zagraniczne papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Poż. państw, z r. 1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Oblig. miasta Berlina 

dito 
dito 

Wrocławskie 
Listy zast. wsch. pr. 

dito 
dito 
dito

Poznańskie (nowe)
Sz ląskie

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito dito

Listy rent. poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4 ’/ j
5
3%
3 ‘/«
5
4 %
3 ’/ ,
4Vi
3 '/j
4
4 ’/ ,
5 
4
3 '/a
4
4
3 Va
4
4 '/ a
5 
4 
4 
4 
4

101 pł.
iooy4 pł.
91>/„ pł.
121 Żąd. 
1037, pł. 
1007. pł.
83'/, pł. 

pł.
847a pł- 
937, pł- 
10074 żąd. 
100 pł.
927, pł-

pł. 
pł. 
pł.

82 pł.
92 pł.
997, pł. i żąd. 
1077, pł- 
92 pł.
94 żąd. 
947a pł- 
967, pł-

Austr. renta sreb. |4‘/5
dito papier. (47,

Austr. losy z r. 1854 4
dito losy z r. 1858 —
dito losy z r. 1860 5
dito losy z r. 1864 —

Rosyjsk. polsk. obi. sk. 4 
Pisk. crt. lit. A a 300 złp. 5 

dto obi. cząst.i 500 złp. 4 
Polsk. listy zast. HI em. 4 

dito nowe 
Polsk. listy likwid. 4
Ameryk, pożycz. 1882 6 
Rumuńska pożyczka 8
Rum. oblig. kol. żel. 77, 
Renta francuzka 5
Włoska renta 5
Pożycz, tureck. z r. 1865 5

647,-4 pł. 
577, pł.
!86 pł. 
113 pł. 
927, pł.
87 7a pł. 
767, pł- 
93 pł.
1037, pł. 
7472 żąd.
747, żąd. 
627, pł. 
967, pł. 
947, pł- 
537, pł- 
867, pł. 
667, pł. 
517,-7, pł.

Akcye zak ładow e k o lei żelaznych.

Berlińsko-szczecińska 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolej p.o pr. brz. Odry 
Marchijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march. 
Górnoszl. kol. lit. A. C.

dito lit. B
Wsch.-pruska kol. poł.

4 189 pł.
4 637, pł.
5 1177, pł.
4 58'/, pł.
4 947, Pł-
37, 214 pł.
3 '/, 1877, Pł-
4 477, pł.

Starogardzko-poznańs. 
Galicyjska Ludwika 
Austr. -franc, kolej pań. 
Austr. półn. zachodn. 

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn. 

Warszawsk.-wiedeńsk. 
Elżbiety kolej zachód

997, pł.
11374-7,-7, P- 
217-4-7, pł- 
125-7,-7, Pł- 
80'/, pł. 
1187,-7-7, pł. 
877, pł.
11174 pł. i żd.

K rajowe oblig. z praw. pierwsz.

Berlińsko-zgorzelicka 5 102 żąd.
Marckijsko poznańsk. 5 — żąd.
Górnośzląska lit. A. 4 _  pł.

dito lit. B. 37, — Pł- .
dito lit. C. 4 92 '/, pł-
dito lit. D. 4 927, pł-
dito lit. E. 3 '/, 84 '/, pł.
dito lit. F. 47, 99’/, pł-
dito lit. G. 47, 99'/, p ł
dito lit. H. 47, 997, pł.

Górnoszl. koźlo-bogum. 4 — pł.
dito III emisya 47, 98 pł.
dito IV emisya 47, 98 pł.
dito IV emisya 5 1023/4 pł.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 — pł.
dito II emisya 47, 98V4 pł. i żd.
dito III emisya 47; 987, pł. iżd.

Wsch.-prusk. kol. poł. 
dito litera B.

5 101'/, pł.
5 101'/, pł-

Kol. po praw. brz. Odr 5 162'/, żąd.

Zagraniczne oblig. z pr. pierwsz.

Gal. kolej Karola ludw. 
dito II emisya 
dito III emisya 

Lwowsko-czerhiejow. 
dito I ł  emisya 
dito III emisya 

Autl--.-franc, kolej 
W  arszaws.-wifd. II em. 

diso małp 
dito III jemisya 
dito małp

5 937, pł.
5 907, PŁ
5 887, pł.
5 707,

80 pł.5 797,
57, 137, pł.
37, 297 pł.

Pł-57, 967,
5 pł.
5 96 '/, pł.
5 — pł.

Akcye bankowe i banków kredy- 
to w y cli.

Pow. bank. depozyt. 
Berlińsk. stowi handl 
Berlińsk. banlł loinb. 
Berlińsk. bank mekl. 
Wrocław, baiik. dysk.

dito wekslowy 
Gdańsk, stow.- bank. 
Gdański banki pryw. 
Darmstadzki pank 

dto zwany X</ttolbank . 
Desawski bank kred. | — 
Niemiecki badk narod.;5 

| dto dto Unii |4

5
.4

5
5
4
4
4
4
4
4

1027, pł. i żd 
1557, pł. 
907, pł.
112 pł.
1387, pł. 
127'/, pł.
103 pł.
118 żąd.
185 ’/, pł. 
1177, pł. 
127, pł. 
1037, pł- 
12272 pł.

Gotajski bank kred. 4 
Królew. bank stow 14 
Kwileckiego i Sp. bank 15 
Meiningski bank kred.'4 
Austryack. zakł. kred.j5 
Austr.-niemiecki bank|5 
Wschodnio-niem. bank 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank p ro w . 4 
Szląskie stow. bank. 4 
Szczeciń. bank towarz. J4

114 pł. 
1157, Pł- 
125 pł- 
171 nł-
1987,-77, pł.
1217, pł. 

żąd. 
pł-
pł.
Pł- 
pł.

110
1147,
1627,
1037,

M oneta w  złocie, srebrze i pa­
pierach.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Suweryny 
Luidory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab, fnt celny 
Srebra funt celny 
Zagranicz. banknoty 
Austryack. banknoty 
Rosyjskie banknoty 
Francuzkie banknoty

j 1137.1 pł- 
19. 6 '/, pł.
6. 22 '/, pł.
11107, pł- 
5. 107, pł. 
5. 15 pł.
I- 117, pł. 
4607, pł.
29. 20 pł. 
997, pł. 
897, pł.
82 pł.
80 pł. _

Dyskonto banku beri.'4 
dito lombard..|5

Nakładem J. Gintrowicza. — Drukiem T. H. D a s z k i


